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TISŁGrOS C4JL

Wynik wczorajszego wyboru.
K urya w łościańska w ybrała wczoraj w szystkich 

74 posłów, których je j ustaw a wyborcza przyznała. 
W szystk ie  wybory zostały  dokonane w pierw szem  
głosowaniu —  w żadnym  okręgu nie zasz ła  po trzeba 
drugiego głosowania.

Polityczne ocenienie wyniku tego wyboru pozo­
staw im y do czasu, kiedy w szystkie kurye będą z wy­
borami gotowe —  na razie  poprzestajem y na cyfro­
wych zestaw ieniach.

Z pom iędzy 74 w ybranych je s t  rzeszło  połowa 
nowych posłów. W ybrano 36 dotychczasowych a 38 
nowych.

N ajw iększy sukces odniosło, stronnictw o kon­
serw atyw ne, zdobywając 7 nowych m andatów. Ze 
stronnictw a tego  wybrano 23 dotychczasowych po­
słów, 13 nowych — z pomiędzy dawnych .15 upadło 
albo nie staw ało wcale. Ponownie wybrani s ą :  B or­
kowski, Skrzyński Zdzisław , Cielecki, Potoccy A n­
drzej i Koman, Rudrof, Tyszkow ski, B runicki, Theo- 
dorowicz, Gołuchowski, C zartoryski, Szeptycki, Ba- 
deni S t., Z alesk i, W odzicki, S tadnicki, Kostheim, 
Jędrzejow icz Ad., S ozański, T a rnow sk i, K orytowski, 
Sanguszko i Jaw orsk i. Nowych posłów z tego stron-

kowski, B al, T ruskalaw ski, Moysa, K rasińsk i, Piniń- 
ski L eon  (przeniesiony z innej kuryi), Agopsowicz, 
U rbański, Cieński, Pawlikowski. Nie zostali zaś po­
nownie w ybran i: N iezabitow ski, Szeliski, Puzyna, 
Skrzyński Adam, Jędrzejow icz Stan., G orayski, K ra­
sicki, Torosiewicz, M ichałowski, P iniński M ieczysław, 
B ielaw ski, Osuchowski, Czecz, Chamiec i S tarzyńsk i. 
Z tych, k tó rzy  tu  przepadli, z pew nością jeszcze  kilku 
znajdzie się w śród posłów, wybranych przez w iększą 
własność.

Dem okraci obu odcieni razem  wzięci, stracili 
2 głosy — weszło ich trzech  dotychczasow ych (B e­
dnarski, Merunowicz, Ż ardecki) i trzech nowych 
(Buynowski, H »za i W urst) —  zaś pięciu nie weszło 
ponownie do S ejm u: D zieduszycki K arol, Górka, 
Jakliński, K lem ensiewicz i O lpiński. W ybrano więc 
sześciu, było 8, s tracili dwóch.

N ajw iększe s tra ty  ponieśli ludowcy. Było ich 
giedmiu, wybrano tylko dwóch. Z dotychczasowych 
wybrany K rem pa —  nowy w szedł Stapiński —  od­
padli z a ś :  B ernadzikow ski, Bojko, Milan, Średniaw- 
pki, S ty ła  i W ójcik.

Stronnictw o związku chłopskiego liczyło 5 —  
weszło 3 —  straciło  zatem  2. Z dotychczasow ych 
w ybrani: K ram arczyk, Potoczek i Szwed —  nowy

nie w szedł żaden —  z dawnych odpadli D ata  i W a­
rzechą.

Klub Stojałowczyków m-iał w Sejmie ty lko jed n e­
go, wybrano trzech, p rzyby j^  zatem  dwóch. W ybrany 
ponownie sam  Stojałow ski &  a  w ybrani zosta li nowi 
inż. Skołyszew ski i T o m a s^ S z a je r . Gdzie liczyć ks. 
Szpondra? Był on daw niej"Stojałow czykiem  —  potem 
zerw ał ze swoim szefem  i przyjacielem  — je s t  rze ­
czą możliwą, że znowu do niego powróci.

Rusinów było 15 — w ybrano 13 — strac ili za ­
tem dwóch. Z dotychczasowych w ybrani: Barw iński, 
Oehrymowiez, M andyczewski, Oleśnicki i O stapczuk, 
n o w i: B arabasz , Bohaczewski, S taruch, M adzikiewicz, 
Mogiluicki, H uryk, H łyżdiuk i Korol —  nie zostali 
wybrani K ulczycki, N ieb y h n rec , K aratuicki, Okuniew­
ski, Sawczak, Nowakowski, H um orak, W achnianin , 
W inniczuk i Zajączkow ski.

Z maylmi w yjątkam i, w iększości były w szędzie 
dość znaczne. Do wyjątków  należy pow iat dąbrow ­
ski, gdzie Bojko tylko dwoma głosam i został poko­
nany. A te  dwa głosy pow stały w sposób bardzo 
p ro s ty : p. s ta ro sta  już  podczas prawyborów W sa­
mej Dąbrowie, w m undurze i p rzy  szpadzie obcho­
dził żydów wyborców i naganiał ich do głosow ania 
za wyborcami, wskazanym i przez s ta rostę , co do któ­
rych wiedziano z góry, że pójdą za rozkazem  s ta ­
rosty , więc przeciw  Bojce.

Tymi i podobnymi środkam i, zyskano tak  po­
ważny p rzy rost głosów konserw atyw nych. W ynik ten 
zapew nia stronnictw u konserw atyw nem u stanow czą 
w przyszłym  Sejmie przew agę. Jeże li do 48 głosów 
konserw atyw nych z kuryi IV . już  wybranych, doda­
my 44  tak ichże głosów z wielkiej własności i 11 wi- 
rylistów  — otrzym am y na 161 posłów, 101 konser­
w atystów  przeciw  60 postęj owym. A i to w tym  
tylko wypadku, gdyby miast)? ./ iz b y  handlow o-prze- 
mysłowe bez w yjątku głosow ały postępowo. R zecz 
więc jasna , ja k  wielki i ważny obowiązek cięży na 
m iastach, k tó re  za  k ilka dni p rzystępu ją  do urny.

"Ruch wyborczy.
T a r n ó w .  D nia 4  b. m. w sali tea tra ln e j, wy­

pełnionej szczelnie wyborcami, odbyło się zgrom adze­
nie przedw yborcze. Z agaił posiedzenie burm istrz  Ro- 
goyski, w zyw ając zebranych do ukonstytuow ania. N a 
wezwanie to ukonstytuow ało się zgrom adzenie, wy­
b ierając  przewodniczącym  burm istrza  Rogoyskiego, 
k tó ry  udzielił głosu b. posłowi p. V ayhingerowi.

P . V ayhinger na wstępie swojej przemowy 
uspraw iedliw ił się praedew szystkiem  z tego, że do­
piero te raz  zdaje spraw ę ze swojej działalności

2K t e a t r u .
(.Żelazowski w „Dzierżawcy z  Olesiowau).
Przybylsk i je s t  bezwarunkowo tw órcą nowego 

rodzaju sztuk i dram atycznej w Polsce. Bez śladu 
intrygi, bez jakiejkolw iek dbałości o „ in teres" sce- 
piczny, pisze sobie ot —  od ręk i całe tuziny czegoś, 
tco nie będąc kom edyą —  nie je s t  ani fa rsą , ani d ra ­
m atem , ani niczem już  ustaloneni i unormowanem 
w klasyfikacyi ogólnie p rzy jęte j przez dram aturgów  
i krytyków . Oenre P rzybylsk i —  a la P rzybylsk i — 
tak  się określa  te  rodzaje sielanek, w których zwy­
kle s ta re  panny, pijani ekonomowie, krzykliw e go­
spodynie, urocze podlotki w alczą o lepsze z parobeza- 
kam i, arendarzam i i paniam i M izerśkiem i.

Dużo zw ykle je s t  krzyku, m dlenia, dużo także  
jed zą  i piją (tak, ja k  zwyldo w tak  zw anej sz lache­
ckiej komedyi), a widz siedzi, pa trzy  —  czasem się 
roześm ieje, czasem  ram ionam i ruszy, lecz ma od 
chwili podniesienia zasłony dla  au to ra  jakąś pobła­
żliwą sym patyę, bo to... P rzybylsk i.

W ięc musi być coś w tym  sposobie pisania, co 
przem aw ia do nas, skoro sztuk i Przybylskiego są  
grane, często z powodzeniem i łubiane przez pu­
bliczność.

J e s t  — „W icek i W acek".
W  każdej niemal sztuce je s t  ten  typ wieczy­

stego, miłego urw isza i ten pokryw a sobą niedosta­
tk i sztuki. Od la t  k ilkunastu  z dużą siłą przez 
Przybylskiego ze sta jn i ja rm arcznej wydobyty — 
podbił sobie se rca  w szystkich  i te raz , gdy go P rzy ­
bylski wprowadzi, może być pewnym powodzenia. 
Wzrosłe to w śród pól i lasów, ogorzałe —■ ze szpic­
rutą, zda się, p rzy rośn ię tą  do dłoni, w pada na scenę 
z hałasem  i krzykiem , tupie —  krzyczy: „liurral" i 
spraw a wygrana.

D zierżaw ca z Olesiowa je s t  także  takim  W i­
ckiem albo raczej W ackiem , bo więcej ma w sobie 
sentym entalizm u. Nie m oją rzeczą je s t  rozbierać 
wczoraj g ran ą  sztukę. Rok tem u w ystaw iona, była 
w czoraj tylko wznowieniem. Chciałam tylko zazna­
czyć, że ten upor, z jakim  Przyby lsk i trzym a się 
w „swoim rodzaju** wychodzi mu na dobre. Stw orzył 
osobną zupełnie receptę  na pisanie sztuk. A że 
w pierw szem  założeniu w ykazał błysk niepospolitego 
ta len tu , błysk ten  rozjaśn ia  pogodą i dalsze jego u- 
tw ory. Lepiej może to, niż gdyby rzucał się na n ie­
znane sobie drogi. Tu idzie na pewno i nie zawo­
dzi się nigdy. On prędzej, niż ktokolw iek, może po­
wiedzieć :

—  Mon verre est petit —  mais je  bois dans 
mon verre.

N aturaln ie , że ten  a rty s ta , k tóry  g ra ł W icka, 
musi g rać i „D zierżaw cę z O lesiow a". Żelazow ski 
gryw ał wybornie W icka —  g ra  więc i Czerskiego. 
W czorajsza g ra  była ta k  zwanym „m ajstersztyk iem " 
aktorskim . Żelazow ski popełnił jeden  błąd. G rał za  
rozum nie, za koronkowo, zanadto cieniował tam, 
gdzie trzeb a  było malować szeroko, unikając w szak­
że jaskraw ości. T en  C zerski nie był n a tu rą  prym ity­
wną, on umiał nad sobą panować, on znal całą w ar­
tość pow strzym ania głosu, ścinania albo niedomówie­
nia. On był chwilami skomplikowany, a gdy wpadł 
w złość —  czynił to , jakby  podniecony sztucznie i 
ciągle liczył się ze słowami.

Jedyn ie  wzrok Żelazow skiego był w te j roli 
doskonale kierow any i w oczach a rty s ty  był cały 
„D zierżaw ca z O lesiow a" —  poczciwe to, a  często 
serdecznie głupie, z dodatkiem  sentym entalizm u i 
zmysłowości. Z a  to Ż elazow ski m iał m asę w te j roli 
dowcipu —  w łasnego i zyskał to, co F rancuzi n a ­
zyw ają succśs personel. U barw ił rolę mnóstwem szcze-

w Sejmie, a następnie  dziękując za  uznanie i za wo­
tum zaufania w jego nieobecności p rzez zgrom adzo­
nych jednogłośnie uchwalone, p rzedstaw ia bilans 
działalności swojej politycznej w ostatniem  sześcio­
leciu, łącząc ze swojem wyznaniem wiary.

P rzed  6 la ty  kandydując do Sejmu, oświadczył 
mówca, że je s t  dem okratą ; przez cały czas swojej 
działalności politycznej trzym ał się zasad  dem okra­
tycznych i nigdy ich nie zmieni. Mówca należał 
w Sejmie do klubu dem okratycznego polskiego i te ­
goż klubu dzieje i pracę, następnie powody secesyi 
z klubu dem okratycznego w latach 1897 i 1901 zgro­
madzonym krótko a dosadnie przedstaw ił. Otóż 
pierw szem  zadaniem  klubu była zm iana ordynacyi 
wyborczej. Klub wybrał subkom itet, w sk ład  którego 
wchodził mówca, a wnioski subkom itetu zostały  przez 
klub przyjęte. Obejm ują one, ja k  wiadomo, pow iększe­
nie liczby posłów z m iast o 10 posłów, dalej bezpo­
średnie i ta jne  wybory, aby w ten  sposób zapobiedz 
nadużyciom i presyi, w reszcie wprow adzenie V. ku­
ry i przy wyborach do Sejmu. Było to w r. 1897 
i w tenczas nastąp iła  pierw sza secesya z klubu de­
m okratycznego, zdaje się dlatego, że wnioski te  zda­
wały się 6 posłom zbyt radykalne.

W  dwa la ta  potem  nastąp iło  pow iększenie li­
czby posłów z m iast. Mówi następnie  o polepsze­
niu płuc nauczycieli ludowych, o wniosku celem 
zm niejszenia la ta  służby do 35 la t, o reform ie szkół 
średnich. W niosek klubu polegał na połączeniu szkól 
gim nazyalnych i realnych i wytworzeniu jednego ty ­
pu szkół średnich —  w niosek ten jednak  został m ałą 
w iększością odrzucony.

W  końcu bilansu działalności klubu p rzed sta ­
wia mówca historyę pow stania stronnictw a skoncen­
trow anych i •■dzieje drugiej secesyi.

K,a sz tandarze  dem okratycznym  wypisane są 
jako dewizy stronn ictw a: wolność, równość, b ra te r­
stwo. I  pod tym  sztandarem  w alczyć będzie d la do­
bra  społeczeństw a do końca swego życia, nie zm ie­
n iając swych zapatryw ań  politycznych. J e ś li wyborcy 
uw ażać go będą za zdolnego do dalszego zastępy- 
w ania ich w SejSiie, to w tenczas przyjm ie z rąk  
wyborców ten  wysoki zaszczy t i ciężki obowiązek 
służęnia spraw ie publicznej.

Mowa p. V ayhingera została  burzą oklasków 
przez wyborców p rzy ję ta .

N astąpiło  wyznanie polityczne drugiego kandy­
da ta  dra  W inkow skiego.

Na w stępie przedstaw ia mówca sw oją rolę 
Sam na posiedzeniu kom itetu postaw ił wniosek we­
zw ania p. Y ayliiugera do kandydow ania, a  tym cza­
sem dziś kandyduje. Robi to jednak  z konieczności. 
Gdyż gdyby nio zgłosił swojej kandydatury , nie m ia ł- 
ty  p. Y ayhinger żadnego kontrkandydata* to coby

gółów, ruchów, obm yślanych bardzo udatnie i pod­
patrzonych żywcem u jak iegoś Don Ż uana z O le­
siowa.

Z ew nętrzna charak teryzacya była znakom ita 
a ów anglez je s t  całym poematem. Nie je s t  to efek t 
tryw ialny zbyt krótkiego i źle skrojonego odzienia, 
a le daje on w jednej chwili w yobrażonie o sposobie, 
w jak i się k sz ta łtu je  życie „D zierżaw cy z Olesiowa*. 
P rzykucie do m iejsca, do zapadłego w iejskiego kąta , 
pewna doza pretensy i, coś n ak sz ta lt kokieteryi.

Publiczność z żywem zajęciem  śledziła  ten  po­
pis, tę  zabaw kę arty sty . My jed n ak  pragnęlibyśm y 
posłyszeć ten  piękny głos, m odulujący jak ieś  bardzo 
wyniosłe i poetyczne słowa i chcielibyśm y grę tę  
rozum ną i um iejętną podziwiać w jak ie jś  głębokiej 
kreacyi. Gdyby Żelazow ski pozostał u nas na sta łe , 
nie sprzeczalibyśm y się o jednego takiego „D zier­
żaw cę". W ielkim  artystom  wolno czasem  miewać 
swoje kaprysy. Ale skoro ma być tych występów 
liczba ograniczona, dlaczego pan Żelazow ski nie za­
g ra  coś ze swego „w ielkiego" re p e r tu a ru ?  Gdyby 
choć cień S zeksp ira  p rzesunął się wreszcie przez 
scenę lw ow ską!

Gdyby choć z okazy,i bytności gościa wreszcie 
pojaw iła się jak aś  wielka,, w strząsa jąca  tragedya. 
Pan Żelazow ski miałby wielką zasługę dla Lwowa, 
w prow adzając napow rót s tarego  W illa, który tak 
srom otnie został z rep e rtu a ru  naszego usunięty.

Inu i artyści g ra li jasno , nie rozdrabniając  się 
w szczegóły —  ot —  po prostu.

P an  Chmieliński zasługuje na w ielkie uznanie 
za natu ra lne  i swobodne odtw orzenie swej postaci. 
E ntuzyazm  wzbudził Feldm an, k tó ry  w czoraj epizo­
dyczną ro lą  żyda dowiódł, że d la  wielkiego talentu 
nie m a małej roli i że m ożna z k ilku  słów stworzyć 
małe arcydzieło. — P an  K w iatkiew icz w roli ekono-1
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dla szans posła ja k  i dla m iasta  nie było pochlebne, 
sądzi więc, że swoją k andatu rą  nie zaszkodzi spraw ie 
publicznej.

Po tym  wstępie p rzedstaw ił mówca swój pro­
gram  polityczny, opierający się na znanych zasadach  
stronnictw a ludowego.

N astąp iły  z kolei wnioski i in terpclacye dra 
Gałeckiego, d ra  Goldham m era i dy rek to ra  sokoły lu­
dowej Pankow icza.

D r. Gałecki p rzedstaw ia h istoryę krajow ej szko­
ły ogrodniczej, istn iejącej w Tarnow ie i żąda od po­
sła poparcia te j szkoły.

N astępnie dyrek to r Pankowicz imieniem nauczy­
cielstw a tarnow skiego, przedstaw ia sposób uregulo­
wania płacy nauczycielskiej, k tó ra  zasadza się na 
tern, że pewnej części obcięto płacę, żeby drugim  
dodać. Z apytu je  więc', jak ie  stanowisko zajął klub 
dem okratyczny przy ówczesnej regułacyi płac i jak ie  
myśli zająć w obec klauzuli, ja k a  została  przez 8ejm  
uchwaloną, że płace nauczycieli uregulują się, o ile 
na to fundusze krajow e pozwolą.

W  końcu dr. Goldham m er, kandydat na posła, 
wypowiedział „czerw oną" mowę, w k tó rej sk ry tyko­
wał w szystk ie insty tucye krajow e. N ajw iększa por- 
cya dostała  się Radom  powiatowym, niemniej ja k  i 
R adzie szkolnej krajow ej, z powodu stanow iska j a ­
kie zajm uje co do budowy szkół.

Kończy, żądając od posłów m iejskich odwagi, 
odwagi, aby stanowczo dom agać się regulacyi płac 
nauczycieli, a  gdyby to nie miało skutku osiągnąć, 
niech dążą w raz z stronnictw em  ludowem do upań­
stwowienia szkół. (!)

D r. G ałecki staw ia wniosek podziękowania je - 
czcze raz  p. V ayhingerow i za dotychczasow ą dzia­
łalność, udzielenia mu wotum zaufania, i —  wsku­
tek  spóźnionej pory —  wnosi o uwolnienie go od 
odpowiedzi na in terpelacye. Zgrom adzeni zgodzili 
się na to jednogłośnie.

*

J a r o s ł a w .  W ybór posła z kuryi wiejskiej 
rozpoczął się o g. 8  rano. W yborców przybyło z po­
czątku nie wielu, a  grupy  włościan ze swoimi księ- 
iam i zajęły  stanow isko w yczekujące na ulicy przed 
budynkiem starostw a, w którym  odbywały się wy­
bory. K sięża łacińscy agitow ali za  C eną, zaś ruscy 
za diakiem  Bigosem. Cena przybył osobiście i prosił 
o głosy na siebie. W ilk wcale się nie pojawił. Koło 
godziny 6-tej próbowano porozum ienia m iędzy Ceną 
a Bigosem, ale gdy Rusini nie chcieli odstąpić od 
Bigosa, przeto stronnicy Ceny, z w yjątkiem  k ilku­
nastu, przerzucili się na stronę kg. C zartoryskiego. 
W ybory odbyły Się spokojnie, rzefc można, ap a ty ­
cznie, a czterej żandarm i u wejścia ;do budyńku s ta ­
rostw a, nie mieli powodu do wkroczenia, zaszła  tylko 
ta  nieform alność, że po ukończeniu głosow ania o g. 
10 l/s przed południem, kom isya w yborcza zam knęła 
się do obliczenia głosów, nie dopuszczając z wybor­
ców nikogo do swego pokoju.

ma p rzedstaw ił się, ja k  zaw sze, s tarann ie  i su ­
miennie.

Z pań — jako  Ew cia pani O gińska utw ierdza 
w nas coraz silniej przekonanie, iź role o pokładzie 
dram atycznym  leżą w zakresie  ta len tu  te j młodej 
arty stk i. W szystk ie  m om enta liryczne roli były nace­
chowane śliczną poezyą i a rty sty czn ą  m iarą. Pani 
Ogińska robi duże postępy i to doskonaląc się w kie­
runku k tóry  dużo mówi o szerszym  zakresie ta len tu  
tej sym patycznej a rty stk i. Ju ż  w ki lku ostatnich 
rolach zauw ażyłam  u pani Ogińskiej opieranie efe­
któw swych ról na szlachetnych i nadzw yczaj p ro­
stych nutach. W czoraj objaw ten  w ystąpił głównie 
w scenie oświadczyn. Ponadto —  pani O gińska zdo­
była już  w ażną u a rty sk i zaletę — to je s t  wielki 
na scenie spokój, k tóry  pozw ala je j panować nad 
ro lą i unikać szablonu trzepo tan ia  się, k tó ry  je s t  
często nieodłącznym  przyw ilejem  naiwnych sceni­
cznych.

P an i R o tter, poświęciwszy sw ą urodę, z całą 
werwą i zaparciem  się siebie, g ra ła  B arbarę. —  
Ogólną wesołość budziła doskonała pani G ostyńska, 
k tó ra  pogodziwszy się z niepraw dopodobieństw em  
istn ienia tak iej figury, j a k o wa  wdowa — wlała w swą 
rolę m asę brylantow ego iście humoru, a śmiech je j 
budził ogólne echo w calem audytorywm.

N a słowa uznania i współczucia zasługują  pa­
nie O trębow a i W ęgrzynow a.

N ależy zwrócić uwagę panom i paniom, grającym  
wieśniaków — iż tylko pani R o tte r i pan W ysocki 
odziani byli tak , ja k  przystoi w dram acie —  re sz ta  
w yglądała jak  z szopki —  a jeden  z grających, czy­
sto lwowskim akcentem  mówił „po k rakow sku" — 
w czem mu wdzięcznie dopom agała panna Ja ro - 
s«ówna.

Część dekoracyjna była ładna i urządzenie sce­
ny s ta ran n e  i dobrze ze sz tuką  zespolone, w czem 
je s t  duża zasługa reżyseryi pana W ysockiego, k tó­
ry  w dodatku drobną swą ro lą  w ykazał, ja k  się 
powinno gryw ać bez szarży i praw dziw ie „chłopów" 
na scenie.

_ _ _ _ _  Zapolska.

G o r l i c e .  D nia 4  bm. odbyło się tu  w sali 
tow. gimn. „Sokół" zgrom adzenie przedw yborcze 
z kuryi miejskiej G orlice-Jasło) zwołane przez miej­
scowy kom itet przedw yborczy pod przewodnictwem  
burm istrza  p. W ojciecha Biechońskiego.

W ezwany przez kom itet dotychczasowy poseł 
sejmowy p. Zygm unt Jaw orsk i, radca sądu w Ja ś le , 
p rzybył na zgrom adzenie i złożył żądane spraw o­
zdanie poselskie z swej jednorocznej czynności po­
selskiej, oraz w yznanie w iary politycznej, k tó re  n ie­
wielkie wrażenie wywarło na słuchaczach. Po p rze ­
mówieniach zgromadzonych, oddano pod głosowanie 
obie kandydatury , radcy  p. Jaw orsk iego  z J a s ła  i 
b u rm istrza  p. Biechońskiego z G orlic i o sta tn ia  zy­
sk a ła  bardzo w ielką większość.

G r y b ó w .  W ybór n o ta ry u szaH u zy  je s t  —  ja k  
nam donoszą z Grybowa —  wynikiem porozum ienia 
z byłym posłem Klem ensiewiczem , dokonanego w o- 
s ta tn ie j chwili. P . H uza kandydow ał na program  
klubu dem okratycznego polskiego, są  więc zupełnie 
bezprzedm iotow e tryum fy pism konserw atyw nych z po­
wodu tego wyboru.

*

S t a n i s ł a w o  w. D okonanie w yboru posłem  
Jó ze fa  H uryka, poprzedziło nabożeństw o solenne 
w cerkwi, gdzie ks. S tru tyński, proboszcz z Jam nicy, 
po odprawiouem na intencyę kandydata  nabożeń­
stw ie, wypowiedział na rzecz jego  kandydatu ry  pło­
mienne kazanie.

Po wyborze zaintonowali zgrom adzeni na rynku 
włościanie hymn cesarski, następnie  zaś M yr wam  
bratia i z pieśnią tą  na ustach  podążyli do „Besidy 
rusk ie j", gdzie przem aw iał R u ry k  i k ilku innych 
mówców.

Hu ryk je s t  człowiekiem utalentow anym , w ybor­
nym znaw cą stosunków  wiejskich i dobrym mówcą, 
czego złożył dowody w sześcioleciu sejmowem 1889 
do 1895, w którem  posłował. Ówcześni posłowie 
pam iętają jego w yborną mowę w spraw ie hodowli 
bydła.

S t a n i s ł a w ó w .  Pp. B łażow ski, U rbański i 
B rykczyński, zap raszają  wyborców w iększej w łasno­
ści obwodu Stanisław ow skiego, na zgrom adzenie 
przedwyborcze, któro się odbędzie we środę dnia 
l i  bm. o godz. 4  po południu w sali R ady powia­
towej w Stanisławowie.

T a r n o p o l .  K andydatura radcy  sądowego 
Izydora Mydłowskiego, postawioną zo s ta ła  przez ko­
m itet ruskich m ieszczan a  potwierdzony przez po­
dolską radę,, a nie, ja k  podał „K uryer“, p rzez komi­
te t  R ady powiatowej.

Kom itet m iejski ogólny, złożony z Polaków, 
Rusinów i żydów, potw ierdził kandydatu rę  E m ila  
M ichałowskiego.

*

B r o d y ,  5 w rześnia. Ju tro  o godz. 3 po po­
łudniu, w sali R ady m iejskiej, odbędzie się sejm ik 
re lacy jny  b. posła na Sejm p. O ktaw a Sali.

W iadomo czytelnikom  już z depesz, że przed 
Izb ą  k a rn ą  w L esznie toczył się ouegdaj proces z po­
wodu znanych zajść na wiecu w Gostyniu, i że 
w szyscy obwinieni zostali uwolnieni. W ynik ten  pro­
cesu nazyw ają pisma poznańskie wielkim tryum fem  
praw dy i sprawiedliwości. Na ławie oskarżonych za ­
siadali mówcy wiecowi: robotnik Kalendowicz, w ła­
ściciel cegielni Dabiński, szewc Konieczny. D alej 
odpowiedzialny redak to r D ziennika Poznańskiego L u ­
dwik Hojuacki, ks. proboszcz Jackow ski i uczeń 
szew ski Buszewicz, oskarżeni o rozdzielanie lub na­
mowę do rozdzielania broszur z opisom wiecu Witko­
wskiego. W reszcie m urarz D udka o obrazę asesora  
policyjnego Augustiniego z Poznania, dozorującego 
wiec w Gostyniu.

R ozpraw a, prowadzona uczciwie i bezstronnie 
przez dy rek to ra  sądu ziem iańskiego Schliikera, obfi­
tow ała w szczegóły bardzo ciekawe. Pierw szy zezna­
wał oskarżony Kolendowicz. N a pytanie przewodni­
czącego, o czem mówił na wiecu, przyznaje, iż mó­
wił o tein, że dzieci polskie uczą się w szkole reli- 
gii po niemiecku.

P r  z e w . : Nie przypuszczam , żeby już n a j­
m łodsze dzieci polskie pobierać miały naukę w ję ­
zyku niemieckim.

O s k . : A jednak  ta k  je s t, chociaż dzieci te j 
nauki nie rozum ieją.

P r  z e  w .: Czy panu kto  mowę p rzeg ląda ł?
O s k . :  K siądz proboszcz Jackow ski, ale  w ska­

zówek nie dawał.
Drugi oskarżony p. D a b i ń s k i ,  obywatel in te ­

ligentny, odpowiada stanowczo i jasno. Na zapytanie 
przew odniczącego oświadczył, że celem wiecu było 
zaprotestow anie przeciwko reskryptom  m inisteryal- 
nym i krzywdom, w yrządzanym  Polakom .

P r z e  w .: Czy dzieci w szkole nie uczą się 
wcale języ k a  polskiego?

O s k . :  N ie!
P r z e  Ale przecież zanim zaczną uczęsz­

czać do szkoły, uczą się w domu.
T rzeci oskarżony K o n i e c z n y  zapewnia, że z 

powodu jego mowy wiecu nio rozw iązano, lecz dla 
tego, że k toś z a w o ła ł: zbrodniarze !

P r  z e  w .: O czcin pan m ówiłeś?
O s k . :  O ogólnem położeniu, mianowicie po 

roku 1870.
- P  r  z e w . : Czy ono zmieniło się na  niekorzyść 

Polaków ?
O s k . :  O i bardzo.
P r  z e  w .: Czy może panu kto  mowę n ap isa ł?
O s k . :  Sam ją  opracowałem.
P  r  z e w .: Czy sądzisz pan, że to, co powie­

działeś, polegało na praw dzie?
O s k . :  T ak  j e s t ,  niepraw dy nie mówiłem. 

K rytykow ać rządu  nie chciałem, aui też  nikogo pod­
burzać.

D ozorujący wiec gostyński aseso r policyjny 
A ugustini z Poznania, zeznaje na pytanie przew o­
dniczącego, że zagajający wiec obywatel W oziwodz- 
k i powiedział, iż Polacy nie chcą dem onstrować, lecz 
bronić swych praw.

P r z e  w .: K ażdy obyw atel prusk i m a prawo 
staw ać w obronie swoich praw.

A u g . : W  mowie Kolendowicza nie zauw aży­
łem  nic niebezpiecznego. T ak  samo i w mowie Da- 
bińskiego.

P  r  z e w .: J a k ie  prawo panu przysługuje co do 
rozw iązyw ania zebrań?

A u g . :  Przepisów  w tym  względzie nio ma, 
zależy to od pojęcia urzędnika, k tóry  dbać powinien, 
aby nie zohydzano wtadz i nie głoszono kłam stw .

P r z e  w .? D laczego pan rozw iązałeś w iec?
A u g . :  D latego, że Konieczny użył w yrażenia, 

że Polaków  nie przypuszczają  do egzaminów, aby 
nie było przywódzców polskich. D alej tw ierdził, że 
rząd  w szystko robi, co chcą hakatyśei.

P r  z e  w .: Tw ierdzę, że w prowineyi poznań­
skiej między sędziam i je s t  najwyżej dwóch hakaty- 
stów (?). Co do mnie, stanowczo wypieram  się ha- 
katyzm u, nie zgadzałoby się to z mojem stanowiskiem  
urzędowem.

( Yon meinem persdnlichem Standpunkte ans 
halte ich es m it den Pflichten eines Richlers nicht 
fu r  vereinbar, dem H K T-V creine anzugehbren, iveil 
dadurch meine Objectimtat ais Richter angezweifelt 
werden konnte).

P r  z e w . :  Czy pan wiec rozw iązałeś dopiero
w tedy, gdy padł na sa li wyraz: zbrodniarze?

A u g . :  Byłbym i bez tego rozw iązał.
M ecenas W o l i ń s k i  przypom ina, żo p. Augu­

stini p rzyznał wobec hr. M arcelego Żółtowskiego i 
posła Głębockiego, że gdyby nie w yraz „zbrodnia­
rze" , nie byłby wiecu rozw iązał.

A u g .:  Może być, że to powiedziałem.
P  r  z e w .: Czy mówców oklaskiwano ?
A u g . :  O, i bardzo, a  najw ięcej przy  sło­

w ach : spraw iedliw ości, spraw iedliw ości, sp raw ie­
dliwości 1

P  r  z e w . : Czy wzywano do gw ałtów  ?
A u g . :  Nie. W yrazu  „Luj" też  nio słyszałem , 

ale po wiecu odgrażano mi się, a  padały  wyzwiska 
„ty psiakrew " i podobne.

W  końcu ośw iadcza pan Augustini, że nie w ie­
rzy, aby mowy wygłoszone mówcy sami opracowali.

Świadek, burm istrz  gostyński F l i e g e r ,  po­
tw ierdził mniej więcej zeznania p. Augustiniego, ale 
wyzwisk nie słyszał.

P rzybył w tym  czasie inspek to r szkolny po- 
wiatu rawickiego. ‘

P r z e  w.: Czy dzieci polskie zaraz  z chwilą 
wstąpienia do szkoły pobierają relig ię w niemieckim 
języku?

I  ii s p . Jopiero  później.
P r z e  w .: Czy do czysto polskiej szkoły p rzy j­

muje się nauczycieli, nie w ładających językiem  poi- 
skim ?

I n s p . :  Nigdy.^
P  r  z e w.: A jednak  wiem, że w pewnej m iej­

scowości urzędow ał nauczyciel z W estfalii, nie zna­
jący  języka polskiego.

In sp ek to r milczy.
P r z e  w.: Czy wcale nie uczą języ k a  polskiego 

w szkołach?
I n s p . :  O tak , na średnim  stopniu.
O skarżony p. D abiński, poprosiw szy o głos, 

w yraża radość, że słyszy, iż rząd  łagodniej postę­
puje. Ale n ieste ty  słowa p. inspektora  nie zgadzają  
się z praw dą, gdyż jako członek dozoru szkolnego 
stw ierdzić musi, że u rzędu ją  nauczyciele, nie rozu- 
miejący słow a po polsku.

In sp ek to r przyznaje, że może po wsiach, gdzie 
b rak  nauczycieli.

M ecenas W oliński zapytu je  p an a  inspektora 
szkolnego, czy mu wiadomo o rozporządzeniu, zabra- 
niającem  nauczycielom  rozm aw iać w domu z żoną 
i dziećmi po polsku. R ozporządzenie tak ie  zostało 
wydane.

In sp ek to r odpowiada, że o rozporządzeniu ta- 
kiem nie wie, ale je s t  obowiązkiem m oralnym  nau­
czycieli, aby pielęgnow ali w domach język  niem iecki.

IK O tU  LUDWIG
Lwów. hotel Georgia.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 417 z dnia 7 września 1901. 3

Po przogłueiianm joszoze k i lk i  innych św iad­
ków i św ietnej obronie m ecenasa W olińskiego, try ­
bunał ogłosił wyrok, uw alniający wszystkich o sk ar­
żonych.

Pokutnik.
Nie wiem, czy w Chinach is tn ie ją  pism a hum o­

rystyczne. W  każdym  razie  jednak , gdyby istn iały , 
miałyby obecnie obfity połów. Niemiecki cesarz dzie­
dzic wątpliwej krzyżackiej sławy, au to r mowy Hun- 
nów, nowoczesny A ty la dał się porwać ideałom chiń­
skiego cerem oniału i uparł się, aby w B erlinie u rzą ­
dzono szopkę, ja k  gdyby B eriin  leżał w Chinach...

Z  początku postanowiono powitać b ra ta  cesarza  
chińskiego na dworze berlińskim  w sposób tak i, w 
jaki w ita się zw ykłe osoby koronowane i ich bliskich 
krewnych. Kompanie honorowe, trąb ien ie , bębnienie, 
lefilady, pojazdy i t. p. miały przesuw ać się przed 
-.kośnemi oczym a żółtolicego dynasty. P ism a hum ory­
styczne niemieckie zaczęły  ju ż  używać i rozśm ieszać 
swoich czytelników. Ale k tóżby dogodził pismom hu­
m orystycznym ?...

Ód jak iegoś czasu na dworze berlińskim  posta­
nowienia zapadają  ja k  grom y. W spraw ie przyjęcia 
Czuna padł także  grom. W  jednej chwili znikły z p ro ­
gram u honorowe kompanie, a m iejsce ich zajęła  pre- 
tensya, aby pokutnik chiński przybył do B erlina, po 
chińsku, t. j .  aby u jrzaw szy W ilhelm a upadł trzy  
razy na  tw arz  i oddał dziewięć ziem nych ukłonów.

Hum oryści p rzesta li się cieszyć, pesymiści zdzi­
wili się, a  książę  Czun usłyszaw szy o tern od gene­
rała  H opfnera, „zachorował* i podróż swoją p rzer­
wał. U lokował się wygodnie w bazylejskim  hotelu 
„pod trzem a  krółowami* i chorował sobie na koszt 
Niemiec, k tórych rząd  był ta k  niezm iernie uprzejm y, 
źe w ynajął ho tel w B azylei dla księcia, nie przy­
puszczając zapew ne, że tem u podoba się chorować. 
Oficerowie pruscy, k tó rzy  tow arzyszyli, a raczej 
eskortow ali młodego pokutnika, zaczęli jeździć dy­
plom atycznie z B azylei do B erlina i napow rót a  książę 
chorował. Kabel m iędzy Pekinem , Siuganfu i Bazy- 
leją, d rża ł radzono w Pekinie, m yślano w Berlinie, a 
najw eselszy epizod sm utnej historyi rozpoczął się już 
na dobre.

W  B erlin ie nastaw ano uparcie na zachowanie 
chińskiego cerem oniału, w B azylei chińska wysokość 
uparcie chorował. O statecznie znaleziono rozw iązanie 
nieoznaczonego rów nania. C esarz W ilhelm  zdecydo­
wał się przy jąć księcia na pryw atnej audyeneyi. Nie 
było an i kompanii honorowej ani padania na tw arz. 
Honory domu robił dy rek to r policyi. O reszcie czy­
teln icy  w iedzą z telegram ów .

Niemcy znowu palnęły  głupstw o. Dyplomac.yi 
ich, dotkniętej chroniczną m anią wielkości, trafia  się 
to coraz częściej. Po ten tatom  teutońskim  zachciało się 
upokorzenia Chińczyków, k tórzy  tym czasem  upoka­
rza ją  dyplomatów europejskich. P rotokół pokojowy 
jeszcze nie podpisany. L i-chun-czan „choruje* kon­
certowo, zniecierpliw ieni przedstaw iciele m ocarstw  
chcą już zrezygnow ać ze spornych punktów, a tym ­
czasem  w B erlinie usiłują tryum fow ać nad Chińczyka­
mi, o tysiące mil od ich k raju ... Po wojnie chińsko-

japońskieg szenf&Iiwi pod rządam i b ra ta  kaiężyca 
rozkoszow ali się obrazkam i, na których zwycięzkim 
kapitanom  japońskim  ścinano głowy w obecności chiń­
skich mandarynów. Można napewno tw ierdzić, źo dziś 
już  jakiś a rty s ta  chiński skomponował rycinę, na k tórej 
cesarz W ilhelm  leży w prochu przed księciem  Czu- 
nem. Czy to się przyczyni do wzmocnienia wpływów 
niemieckich w Chinach, o tern niech słówko powie 
n ieustraszony W aldersee.

Z  u zd ro w is k .
T r u & k a w ie c .  B iedni jesteśm y tu  i tyle... Nie 

winien tem u dyrek to r M izerski, bo, ja k  sam  stw ier­
dza „robi niby, panie tego, co m oże", nie w inna sól 
i s iarka, bo te  są w dalszym  ciągu znakom ite i n ie­
ocenione, ale winna pogoda, k tó ra  zasnu ła  nad ca­
łym Truskaw cem  niepoczciwe m gły i chmury, spo­
wija w szystko w chłodny, przykry  w iatr i ani myśli 
się poprawić. T ak  już od dwóch wciąż tygodni...

K uracyusze i k u rac ju szk i ziębuą, ja k  najęci, 
w restau racy i, p. Niżnik, je j wyborowy właściciel, 
pali d la „gryinaśnych gości“ na kom inku, kotły  za­
kładowe coraz więcej produkują „wody gorącej dla 
rozgrzania* , słowem zbrojenie się przeciw ko p rzed­
wczesnemu chłodowi jesiennem u na całej linii. Ale 
mimo to ludziska, zdrow ia tu  szukający się „nie 
dają*. W iele tcii może, kto musi. A  bawiący tu 
obecnie kuracyusze, z pewnością nie d la  przyjem no­
ści w Truskaw cu bawią. T rzeba  ratow ać nadw ątlone 
zdrowie bez względu na przykrości, jak ie  są  z tern 
połączone.

Trzeci sezon, więc w szystko o 30 prc. tańsze. 
To dla niezam ożnych znaczy wiele. Mimo ta k  nie- 
litościwie szybko zbliżającego się końca sezonu tego­
rocznego, jeszcze  k ilka rodzin zapowiedziało swój 
p rzy jazd  do T ruskaw cu. To pewnie ci, k tó rzy  dzieci 
wysłali do szkól m iejskich i te raz  odetchnąw szy, 
chcą zażyć swobodnie k u ra c ji. Mogą je j tu  też  obe­
cnie użyć do woli. O niczem  się też  innem tu  nie 
myśli te raz , jak  ty lko o zdrowiu. O w szelkich reu- 
niouaeh, zabaw ach i wycieczkach ju ż  i słyeh zag i­
nął. O sta tn ia  n iedziela p rzesz ła  ogromnie cicho i 
niem al n iespostrzeżeuie. N aw et cienia jak iegoś oży­
wienia. N ajw ażniejszem i też  figurami w Truskaw cu 
są  obecnie lekarze.

T ak  tedy  zam knięcie zakładu za pasem . Z akład  
oswobodzony od nawału zajęć, zaczyna się rozglądać 
i nam yślać nad dalszeini ulepszeniam i zakładu. A ty le 
ich tu  potrzeba. N iechże się dobrze nam yśli i zacznie 
od najpilniejszych a więc od dokończenia budowy 
osobnych łazienek drugiej klasy, spraw ienia w iększej 
ilości wanien porcelanowych, lepszego fryzyera , roz­
szerzenia  stanowczo za małego deptaku, pow iększe­
nia liczby kotłów, ogrzew ających wodę, napraw ienia 
ru r, sprow adzających surowicę i t. d. K oszt połą­
czony z takiem i inw estycjam i je s t, co praw da, nie­
mały, ale cóż na to po radzić?... Publiczności, k tó ra  
płaci i o tacza ta k  niekłam aną sym patyą T ruskaw iec, 
tego rodzaju żądania winne być spełnione, choćby 
kosztem  ofiar, dalej idących, niż tego in teres d z ie r­
żawców, jako takich, wym aga. L . B .

Tadeuss Soncsynski.

Śladem  tęsknoty.
POWIEŚĆ.
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(Ciąg dalszy).

—  D laczego pan wciąż i wciąż przyjm uje no­
wych gości?  —  karciła  go — to męczy tyiko, a nie 
daje żadnych korzyści.

—  Nie, nie —  uśmiechał się —  to mnie bawi. 
T eraz schodzą się do mnie ludzie, których inaczej 
musiałbym szukać. W łożę ich potem do jak ie j ko- 
raedyi. Robię notatk i. W idzi pan i?  T yle było ich 
przed moją chorobą. A teraz , p a trz  pani, ja k  urosły. 
Nieocenione rzeczy. — poruszył się żywiej. Oczy 
mu błyszczały.

A więc Palow ski należy do te j sam ej rodziny, 
co ja —  pomyślałem. Uśmiechnąłem się, bo tem s a ­
mem już  się z nim zaznajomiłem.

S postrzeg ła  to Tecia.
—  Jacy  wy przew rotni mówiła, p a trz ą c  to 

na mnie, t o n a  Palow skiego. —  DJa was każdy czło­
wiek je s t  biedną muchą, w artą coś w tenczas tylko, 
je ś li ma charak terystyczne prążki na błonkach sk rzy ­
deł. P an  D oryck i— w skazała na mnię -— tak ie  samo 
drapieżne stw orzeuie, jak  pan. T eraz muie obrał sobie 
za  ofiarę. U daje, że inu je s t  dobrze ze m ną, że na 
niego działam , ja k  św iatło elektryczne na śpiochów, 
a po cichu robi obrachunki ze w szystkiego, co mówię 
i co robię. J a k  tu  być szczerą?  śm iała się swo­
bodnie.

Osłupiałem . Skąd ona mogła o tem  wiedzieć. 
P rzeczuła? A je śli ja  pomyliłem się?  Je ś li nie była 
ta k ą  wobec mnie, ja k ą  zdaw ała się b y ć?  W szak  
mogłem sobie tłóm aczyć opacznie. Czyżbym się na­
prawdę zawiódł. P rzegra łem  całą s taw kę?

Szukałem  w je j oczach odpowiedzi. Ani jeden 
m uskał nie drgnął mi na twarz}', Zachowałem  ten  
sam  wyraz, jak i miałem przed chwilą. Nie. — Była 
szczerą. W iedziała, kim jestem , była jed n ak  szczerą. 
T eraz nie omyliłem się. To widoczną było rzeczą 
w calem je j obliczu. W szystkie linie je j rysów ukła­
dały się w czystą  harm onię prawdy. O detchnąłem . 
Tem lepiej, że mnie odgadła. Tem bogatsza  w niej 
n a tu ra .

Nio darow ałbym  nigdy sobie, gdybym m iał wyjść 
pobitym. N a szczęście nie.

Poczułem  na sobie w zrok Palowskiego. To, co 
Tecia mówiła mu o mnie, musiało go dotknąć. Spo­
w ażniał. Z oczu patrzy ła  mu badawczość, pokryta 
cieniem sm utku. Nie odezwawszy się słowem, pochy­
lił głowę.

Rozum iałem  go. Z najw iększą swobodą, na ja k ą  
stać  mię było, odpowiedziałem Teci.

— P rzyznaję  się do winy. P rzez  jak iś  czas 
tak  było. Są u pani rzeczy, z których można sam em u 
zdać sobie spraw ę, i rzeczy, o których tylko z u st 
pani można coś usłyszeć. Tych pani nie udziela. T e­
ren zbadałem , o ile to było w mojej mocy. W ięcej 
już nic się nie dowiem. A więc obserw acya skończona.

T ecia była mi wdzięczna. W idziałem  to. P a ­
lowskiemu ożywiła się tw arz. B lask i kolejnych myśli 
przem knęły mu po tęczówce ócz. Pow eselał.

— To praw da, co pan mówi — przerw ał chwi­
lowe milczenie. —  P anna Tecia je s t  taka. J a  jednak, 
przyznam  się, że k a rtek , przeznaczonych na spostrze­
żenia, robione na pani, nie dotknąłem  dotychczas. Inne 
rosną mi pod ręką, te  nie.

Co chciał p rzez to powiedzieć ? Albo w yw ierała 
na nim za silne w rażenie, albo nie w yw ierała ża ­
dnego. A może chciał je j pochlebić, mówiąc, że jej 
odgadnąć nie może.

Tecia uśm iechnęła się, czułem jednak , że była 
sm utna, i że nie wiedziała, co mówić. Palow ski za-

Uzas odnowienia przedpłaty
n a  „ S ł o w o  P o l s k i e " .

„Słowo Polskie* w yróżniające się najobfitszemi
informacjami, je s t  mijtańszem pismem polskiem.

Prenum erata  za dwa wydania dziennie wynosi
miesięcznie:

w m i e j s c u ..............................................................koron 2*—
z dw urazow ą dostaw ą do demu . . „ 2*60
z jednorazow ą p rzesy łką pocztową w Mo­

narchii .......................................................  2*20
z dwurazową p rzesy łką w M onarchii . „ 2*70
w N i e m c z e c h ................................................ ........  4*—
w innych państw ach zw iązku pocztowego „ 6*—

(K ażda zm iana adresu  40 hal.)
Prenumeratorzy „Słowa Polskiego“ mogą abono- 

wać po zniżonej cenie tygodnik p. t. „Gazeta świą­
teczna*.

Dla prenumeratorów „Słowa Polskiego*
Gazeta świąteczna kosztować będzie :

we Lwowie miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 „

na prowincyi miesięcznie 40 „

P renum eratę  na Gazetę Świąteczną należy p rzy ­
syłać w prost do A dm inistracji tej gazety , ul. Cicha
1. 5 we Lwowie, powołując się jednak  na abona­
ment „Słowa Polskiego*.

Kronika miejscowa.
J u tr o :

L w ó w , 6 września.

—- 7 września. Sobota. Reginy p. — Warftolomia.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 32, zachód o godz. 6

minut 22.

*{* Juliusz Mikolasch , jeden z naszych naj­
ruchliwszych przemysłowców, zmarł nagle we Lwowie 
dziś nad ranem, około godziny 4. na udar sercowy. 
Zbliżająca się śmierć nie zapowiadała się niczem.

W życiu przemysłowein naszego społeczeństwa 
odegrał śp. Mikolasch rołę niepoślednią, a najruchliw­
szym był, najenergiczuiejszym i iuweuoyi pełnym, gdy 
w r. 1894 organizował pawilon przemysłowy na wy­
stawie krajowej. Nie małe zasługi położył również 
zmarły około rozwoju Banku rolniczego, którego dyre­
ktorem był przez czas dłuższy. Zajmował się też żywo 
„Towarzystwem dla przemysłu chemicznego*, do któ­
rego należał w charakterze członka dyrekcji; Po za 
tem był członkiem rady nadzorczej Banku krajowego 
i do niedawna członkiem ,. rekcyi galicyjskiej Kasy 
oszczędności. W  ostatnich czasach zmarły zajmował 
się prawie wyłącznie, monumentalnym pasażem, popu­
larnym już we Lwowie pod nazwą: „pasażu Miko-
laszn“ .

Śp, Mikolasz był ożeniony z panną Toth. Zmarły 
pozostawia za sobą szczery żal, bo pożytecznym był 
działaczem w społeczuych naszych pracach, bo umiał 
zjednywać sobie ludzi dobrą radą i chętną zawsze 
pomocą. S. t. 1.

m knął oczy. Po chwili utkw ił szeroko otw arte ź re ­
nice w drzwiacli pokoju.

— B ronka idzie —■ rzekł.
Nio słyszeliśm y najm niejszego skrzypnięcia, 

ani echa kroku.
—  D obra B ronka śpieszy się do mnie.
Po chwili o tw arły się drzwi. To ona była. R u ­

chem ręki pow strzym ała b ra ta  od w stauia. P rzyw itała  
się z nami. Z adyszana nie mogła mówić. Ściągnęła 
szybko rękaw iczki.

Młode dziewczę. Nie nosiła jeszcze długiej su ­
kni. Dziecinność nie zniknęła z je j oczu, ani z owalu 
tw arzy. Instynktow nie popraw iła bujne włosy na g ło­
wie. R zuciła na mulo raz  i drugi wzrokiem. Obcią­
gnęła bluzkę i rękaw ki, k tó re  pod żakietem  wspięły 
się do góry. Z a lo tna  była. To trw ało  jednak  chwilę 
tylko, nieświadomie moŻ8.

Z ak rzą tn ęła  się po pokoju cicho, lekko. W  ka­
żdym ruchu unikała najm niejszego szm eru, aby nie 
drażnić chorego. P rzyniosła wody w szklance, w sy­
pała do niej proszek i prosiła b ra ta  oczyma, aby 
zażył lekarstw o. N iechętnie w yciągnął rękę  i ap a ty ­
cznie pił napój, p rzysta jąc  co chwila i znowu zbii- 
żając cienki brzeg szk ła  do w arg  popielatych. J a k  
w tenczas tw arzyczka je j była zupełnie inną. Skupia­
jąc  u wagę,  ̂ ściągnęła brwi delikatn ie zarysow ane, 
po ustach jej p lą ta ła  się tro sk a , zm ęczenie starło  
cień rumieńców, w ywołanych szybkiem  biegnięciem 
po schodach.

—  Siadaj B ronka —  prosił Palew ski. — W iesz, 
że togo nie lubię, kiedy koło mnie chodzą. Przecież* 
jeszcze  nie um ieram . N iepotrzebnie naw et przy jecha­
łaś. Praw da, że te raz  o tej porze szłabyś do łasu  
z Zosią i B urkiem .

(C. a. n.).

H A Y A  W in o  z  S o m a to z ą
B t  X £  Ł K A 3 K O R O  H 3f„

Dla rekonw alescentów  i chorych najposil- 
niejszym  napojem  odżywczym je s t

G łó w n e  s k ład y  w  aptekach: K. K rz y ża n o w s k ie g o  i P. M ik o la s c h a  w e  L w o w ie .

'przez powagi lekarsk ie  ogóimo polecane 
i używ ane.—  Praw dziw e tylko z marką 

„ O P 1 T K Z K O S Ć " .
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Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 8 b. m.
0 godzinie 4 popołudniu, z domu żałoby przy ulicy 
Mickiewicza 1. 26. '

Azy&tyckie porządki zapanowały u nas od 
dłuższego czasu we Lwowie. Głowy miasta do tego 
stopnia zaaferowaue wyborami, żo nie mają czasu 
myśleć i czuwać nad bezpieczeństwem życia mieszkań­
ców. Apel do magistratu „o jeduą więcej latarnię*, 
czy artykuł, omawiający „egipskie ciemności44, uie od­
noszą skutku, odbijają się bez echa o sumienie tych, 
którym poruczono opiekę nad porządkiem w gmiuie...

A już najwięcej tej opieki potrzebuje stroma uli­
ca Mochnackiego. Niedawno rozkopano ją  całkowicie, 
z powodu kładzenia rur wodociągowych, potem znowu 
zasypano, ale tylko w części. Jest zwyczaj w innych 
miastach Europy, ba, nawet w Bombayu, że w podo­
bnych wypadkach miejsca niebezpieczne oświeca się 
latarkami, ogradza baryerami, stawia się wartowników
1 t. p. czyni się środki ostrożności. U nas robi się 
inaczej. Nietylko bowiem uie poczyniono żadnych ostro­
żności, jak na złość, natomiast gasi się w nocy wszy­
stkie latarnie na całej długości ulicy.

Skutek? —  nie daje długo czekać na siebie.
Wczoraj w nocy wracał do domu zamieszkały 

przy tej ulicy p. S. Wracał z żoną, dorożką nb., bo 
pieszo, z powodu błota, nie możnaby się przebić przez 
rozmokłe barykady. Nagle, na samej górze, tuż koło 
piuskiego konsulatu, dorożka przechyliła się nagle i 
runęła w rów...

Można sobie wyobrazić przerażenie jadących, płacz 
, kobiety, nadludzkie wysiłki pana S. i dorożkarza, aże­
by wygramolić się z dołu.

Na szczęście skończyło się tylko na zabłoceniu 
się, szwanku nikt nie odniósł, ktoby jednak w danym 
razie odpowiadał za wypadek?...

I to się dzieje w stolecznem mieście Lwowie!
Przyczyna samobójstw. Często słyszeć mo­

żna „dlaczego on lub ona się zabił lub zabiła? dlacze­
go? żaduych przyczyn nie było44. I trup z rozstrzaska- 
ną czaszką lub przestrzelonem sercem zabiera swą ta­
jemnicę do grobu. Taki trup najczęściej zabija się 
podczas pełni księżyca —  zabija się bez zwykłych 
w takim razie listów i pośmiertnych kartek wyjaśnia­
jących „przyczyuę*‘. A przecież ta przyczyna jest pro­
sta i łatwa do zbadania. Jest  to —  posiadanie rewol­
weru. ICażdy z ludzi miewa chwile rozpaczliwego roz­
drażnienia, w których mówi „chętnie odebrałbym sobie 
ż.ycie“ — lecz skoro się nie ma pod ręką „sposobu" 
wykonania tragicznego zamiaru, myśl ta przechodzi, 
melancholia, wywołana księżycowym blaskiem, ustępu­
je — szaruga jesienna znika, a gdy słońce zawieci 
i niedoszły samobójca dziwi się tej fatalnej myśli, któ­
ra go niedawno trapiła. Lecz — jeśli w domu, w szu­
fladzie znajduje się rewolwer —  to chwilowa myśl, 
zrodzona z nerwowego mijającego usposobienia, staje 
się wtedy wykonalną i bardzo często jedynie tylko po­
siadaniu rewolweru przez samobójcę możemy przypi­
sać nieszczęście, które w innych warunkach nie mia­
łoby miejsca. I to już należy od rozsądku ludzi, któ­
rzy uie są siebie pewni, którzy się boją siebie sa ­
mych. Nie powinni nigdy igrać z własnem życiem 
i iść na pokuszenie dobrowolnie. A więc ostrożnie z re­
wolwerami. To gość straszny i niebezpieczny. Mając 
bronić przed zabójcami —  często staje się sam... 
zabójcą.

„Zakopianka*. Taki tytuł nosi różowa, po­
dłużna książka, którą nadesłano' nam z Zakopanego. 
Wyszła pod redakcyą Piotra C h m i e l o  w s k i e g o  
i cenne to nazwisko daje nam miarę, że owa jedno 
dniówka nie jest bezwartościową efemerydą, których 
tyle na rozmaite cele pojawia się w handlu księgar­
skim. Jednodniówka ta rzeczywiście przedstawia się 
niezmiernie bogato i zajmująco. Są tu firmy już cie­
szące się dużą popularnością, a obok wjelu nieśmiało, 
a mimo to zapowiadające się dobrze młode zdolności. 
Na pierwszem miejscu „a tout seiąueur —  toat hon- 
n e u r“ —  pomieszczone studyum Witkiewicza pt. „Woj­
tek Gandara**. To studyum pisane z werwą, barwne, 
żyje; pulsuje —  rozgrzewa czytelnika i stanowi już 
samo perłę, dla której warto czytać „Zakopiankę**. 
Adam Szymański duje nam wiersz podniosły. Kunszto­
wną formą odznacza się „Jesień** pani F. Arusztajuo- 
wTej. Śladem Przybyszewskiego idzie pan Horbaczewski 
z Warszawy i p. Rudnicki. „Czeremchy woń i zapach 
siana44 —  przynosi wiersz p. Palińskiego. Autor „Bia­
łej gołąbki**, Nowiński, rzuca trochę poetycznej prozy, 
a Reymont przypomina się zgrabnym szkicem. Na 
wielkie wyróżnienie śliczną harmonią wiersza zasługuje 
„Odstępstwo* Adama Znamirowskiego, humorem i cię­
tością celuje wierszyk Starkmana.

.. Z garści aforyzmów podajemy kilka pióra Brata 
Sylwina z Warszawy. Pierwszy, zasługujący na za ­
pamiętanie, brzmi:

—  Gdyby każdy moralista od siebie zaczął po­
prawę, jakże wiele moralność skorzystałaby na te m !

Następny zaś:
—  Nic tak nie zakłóca spokoju, jak suma za­

ległych obowiązków.
Dużo jeszcze innych utworów, dużej wartości, po­

mijamy z powodu braku miejsca. Polecić jednak mo­
żemy gorąco ową „Zakopiankę** nietylko ze względu 
na cel (dochód na Bratnią pomoc w Zakopanem), ale 
na istotną wartość tego pięknego zbioru dzieł, któremi 
tak chętnie i szczodrze obsypała różowa książeczka 
z sinych Tatr czytającą Polskę.

Wybór kary ery. Oto rozwiązanie ważnej 
kwestyi wyboru kary ery, nad ozem łamią sobie głowy 
młodzieńcy, którzy zdali maturę. Rozwiązauie to wy­

szło z Anglii, lecz zdaje się, iż ma cechę bardziej in- 
ternacyonaluą i może być zastosowane i dla Galicyi. 
Przewodnikiem bowiem w wyborze karyery ma być... 
kolor włosów danego osobnika. I tak : szatyni, a ra­
czej blondyni, są przeznaczeui na poetów (!), prawni­
ków, marzycieli, konspiratorów, figury sądowe lub 
artystów.

Wybór wcale obfity. Włosy ciemno blond —  zna­
mionują kierunek teologiczny, finausowy lub sceniczny. 
Jeżeli zaś włosy są koloru czarnego, oh l wtedy możua 
się puścić w kieruuku polityki, dyplomacyi, jeżeli ka- 
ryera oguistego rewolucyonisty uie stanie na przeszko­
dzie. Jak  widzimy należy tylko spojrzeć w lustro, aby 
wybrać odpowiednią drogę.

Jakiegoż koloru włosy mają mieć tak zwaue 
krasnoludki czyli „uadludzie**, którzy obecnie stanowią 
już liczny kontygeus młodzieńczy we wszelkich kra­
jach?  Karyera to niezmiernie lukratywna a nie m ę­
cząca i coraz więcej zyskująca zwolenuików.

Polski skrzypek, (z. S.). Znany zaszczytnie 
skrzypek polski M i c h a ł  D r u k e r ,  stale zamieszkały 
w Wiedniu, ale odbywający nieustannie tournóe arty­
styczne po Europie, został zaangażowany na koncert 
mistrza do słynnej „symfonicznej orkiestry wiedeńskiej*, 
którą dyryguje August Hauser. Prof. Druker wrócił 
obecuie z wycieczki, w ciągu której wraz z orkiestrą 
Filharmonii monachijskiej koncertował w Monachii i 
Kolonii, własny zaś koncert dawał w Scheveuiugen 
(Hollandya), oraz w Ischl, gdzie grał w obecności ce­
sarza Franciszka Józefa. Zdobywa on wszędzie dla 
utworów kompozytorów polskich rozgłos i uznanie, gry­
wa bowiem przeważuie dzieła: Henryka Wieniawskiego, 
Górskiego, Zarzyckiego, Żeleńskiego, Noskowskiego i 
innych. Uczniowie jego cieszą się sławą znakomitych 
wykouawców. Jednego z nich, p. Wenty, zaangażo­
wała obecnie Filharmonia warszawska, drugi p. Daruay, 
rodem Polak, powołany został do Londynu na koncert­
mistrza orkiestry symfonicznej. Druker wzywany był 
w tych czasach przez dyrektora Safonowa na profesora 
konserwatoryum w Moskwie, ale propozycyę odrzucił, 
woli bowiem nie opuszczać Wiednia, gdzie pozostaje 
w ciągiem zetknięciu z współziomkami.

S ta n  p o w ietrza . W południe wskazywał ter­
mometr - f  10u R.

G r y b ó w  5 września. We wsi Lipnicy wielkiej 
pod Grybowem, karczmarz Baruch Riegelhaupt, utrzy­
mywał stosunki ze swą chrześcijańską służącą, których 
owocem było dziecko. Żona karczmarza, chcąc zgładzić 
ze świata to dziecko, usiłowała-je otruć octem spiry­
tusowym, o ozem nieślubna matka doniosła żandarme- 
ryi. Karczmarzowi, dowiedziawszy się o tem, znikła 
z belferem swym, z którym utrzymywała także sto- 
suuki miłosne, jak mówią, do Ameryki, zostawiwszy 
w domu męża karczmarza i pięcioro drobnych dzieci 
Listy gończe rozesłauo za nią.

Zborów, 5 września. Szalone żniwo śmierci 
zbiera szkarlatyna w Zborowie, gdzie od przeszło 2 
tygodni umiera mnóstwo dzieci. Należałoby ekspono­
wać lekarza rządowego ze Lwowa do Zborowa. Dziś 
między innemi zmarło 8 letnie jedyne dziewczę dra 
Sturma. Ojdec zwalczając jako lekarz epidemię, za 
wlókł ją  i w swój dom.

Zakopane. Zarząd Stowarzyązenia uczącej się 
młodzieży polskiej w Zakopanem „Pomoc Bratnia** ni- 
niejszem ma zaszczyt podziękować pp. literatom za 
przyjęcie czynnego udziału w wydanej staraniem Sto­
warzyszenia na rzecz tegoż jednodniówce p. t.: „Za­
kopianka".

JRęlcopisów  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
ISiCl w sze lk ie  z a p y la n ia  odpowiada adininistracya tyl­

ko po otrzymaniu 10 h. marla mb karty korespondencyjnej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
tJ h o rą żo zy zn y  l. 12,

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y  w a n ie  a d r e s ó w  n o -  
icych  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

W p isy  d z ia tw y  w  w iek u  o d  la t  3Va do  7 -m iu
przyjmuje się w szkółee Iroeblowskiet p. J. Jarosz3̂ ńskiej w  pen- 
syonacie p. d ’Endel — każdego dnia oprócz świąt i niedzieli. 
Ul. Akademicka 1. 3. Panie interesowane mogą tamże odbywać 
praktykę metody Froebla

jP a n n a  Z o fia  K o z ło w sk a ,  nauczycielka śpiewu, m ie­
szka obecnie przy ul. Kurkowej 23, II. piętro.

Z  Kasyna urzędniczego. Zapowiedziana 
na 7 b. m. wycieczka do Lesieuic uie odbędzie się.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W piątek 6 b. m.: „ S a n -T o y f, operetka w 3 aktach Si- 

dney Jonesa. Przedostatni występ Heleny Schuppównej.
W sobotę 7 b. m. po raz pierwszy: „Otchłań", kotnedya 

w 4 aktach Tadeusza Konczyńskiego. Trzeci gościnny występ 
Romana Żelazowskiego, artysty teatrów warszawskich.

W niedzielę 8 bm.: „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
historyczny w & oddziałach ze śpiewami A. W. Lasoty.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie .
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę 7 b. in : „Mężowie Leontyny" (Les Maris de 

Leon tu »e), komedya w 3 akach Alfreda Capus, przekł M ieczy­
sława Sachorowskiego (nowość).

Bilety wcześniej nabywać można w kasie zamówień F. A. 
Grigam, Rynek główny, Linia A-B, a w  dniu przedstawienia 
w kasie teatralnej.

Nowe pismo. Z dniem 15. wrześuia r. b. w y­
chodzić zacznie w Krakowie nowe pismo tygodniowe 
p. t. „Illastracya polska* pod redakcyą Ludwika Szcze­
pańskiego. Celem tego pisma będzie zastąpić uatn illu- 
stracye lipskie i berlińskie, które do tej chwili miały 
tak wielkie wzięcie w uaszym kraju. Ceua pisma nie­
zmiernie przystępna, ułatwi tę konkurencyjną walkę. 
Redakcya „Illustracyi polskiej‘4 zapowiada program 
szeroki zajmujący. Pismo to przynosić będzie illustracye 
z życia w kraju i zagrauicy i chwytać będzie życie ua 
gorąco, aby je uplastyczuić w wypadkach duia dla 
swych czytelników; Jest to rzeczywiście forma nowa i 
u nas nie tak bardzo rozpowszechniona. Dział literacki 
uzyskał kilka piór wytrawniejszych. Na pierwszy ogień 
idzie humoreska Raymouta. Numer okazowy w 30.000 
egzemplarzy rozesłany będzie dnia 10 września. Wszyst­
ko wróży nowemu wydawnictwu duże powodzenie u 
głównie owa taniość, gdyż miesięczna prenumerata 
wynosi zaledwie 60 centów miesięcznie. Jeżeli Reduk- 
cya ziści to wszystko, co przyrzeka, należy, aby ogół 
gorąco poparł „Illustracyę polską“, która z całą euer 
gią staje do walki z „Illustraeyą niemiecką**.

Rosyjskie kontrakty teatralne. W no­
wych kontraktach teatralnych, jakie pozawiera dyrekeya 
rządowych teatrów w Moskwie, znajduje się ciekawy 
paragraf, opiewający, że artysta, gdy obrazi osobę 
urzędową, może być natychmiast przez dyrek. uwolniony 
i to bez prawa do odszkodowania. Nowym dla Rosy i 
jest także paragraf, że artysta nie ma prawa żądania 
gaży, gdy teatr jest zamknięty wskutek żałoby pań- 
stwej, pożaru itd.

„Targowisko próżności**, słynne arcydzieło 
Thackeraya, zostało przerobione na scenę i przedsta­
wione p. t. Beckey Sharp w Londynie, w teatrze* Priu- 
ce of Wales. Thackeray marzył zawsze o tem, aby ja ­
kakolwiek jego powieść w przeróbce ujrzała światło" 
kinkietów. Pod tym względem przyjacielska walka od­
bywała się pomiędzy nim i Dickensem. Lecz Dickens 
widział przynajmniej postacie swoich powieści ua sce­
nie. Tackerayowi uie sądzoue było zaznać tryumfów 
scenicznych. Wprawdzie tryumf teu nie był nadzwy­
czajny, gdyż przeróbka „Targowiska* okazała się zbyt 
długą i zanadto ściśle stosowała się do powieści. Nie­
mniej jednak publiczność londyńska, uwielbiająca po­
wieść, przyjęła i sztukę rówuie gorąco.

(Dobra matka.)
Stanisławów, 4  w rześnia.

G ospodarz w M ajdanie górnym, ś. p. Antoni 
Lotko, k tó ry  zm arł przed dwoma laty, pozostawił 
wdowę M aryę i dwie córk i: M agdalenę, zam. Kopiec, 
1 D orotę P iotrow ską, już owdowiałą. Z powodu nie 
odpowiedniego prow adzenia się, D orota P iotrow ska 
zosta ła  przez ojca w ydziedziczona i m iała tylko do­
żywocie na  m ajątku  pozostawionym M agdalenie Ko­
piec. Od czasu śmierci L otki m ieszkali wspólnie Ma- 
ry a  Lotko, M agdalena w raz z mężem swoim i D »- 
ro ta  w jednej chacie, ponieważ zaś D orota upominało 
się o sw oją część, przychodziło często w' domu  do 
niesnasek, szczególnie pomiędzy wdową M nryą Lotko 
a  Dorotą. W  nocy na 11 m aja r. 1900 wybuchł 
w realności wspólnie zajm owanej ogień i zniszczył 
dom m ie s z a ln y  wraz z w szystkim i budynkami i r u ­
chomościami, jak ie  się w nich znajdowały. Zdołano 
uratow ać jedynie krowę. Ogień widocznie był podło 
żony, dla braku jakichkolw iek danych jednak  co do 
osoby spraw cy, dochodzenia wdrożone, na razie  z a ­
wieszono. • '

W kwietniu r. b. baby się pokłóciły i wtedy 
spraw a podpalenia domu, dotychczas okryw ana ta ­
jem nicą, w yszła na  jaw .

Okazało się, że spraw czynią pożaru była M a­
gdalena Kopiec, k tó ra  dopuściła się tego czyuu zbro­
dniczego z namowy m atki, chcącej się w ten  sposób 
pozbyć z wspólnie zajmowanej chaty, niemiłej sobie 
Doroty.

Dom był ubezpieczony na 800 koron, z sumy 
zatem , k tórą  asekuracya  m iała wypłacić, m iała sobie 
M agdalena nowy dom wystawić. Na wykonanie tego, 
planu, w ybrała s ta ra  Lotkow a noc na 11 maja, Z ię ­
ciowi, k tóry poszedł na noc do t n lak u , kazała  wcfżjać 
nowe buty, poczem M agdalenę obudziwszy, k azała  
je j strzechę podpalić. M agdalena po długich n^pip- 
wach, zbudzona ze snu, chwyciła zapałki i w ylazłszy 
oknem, strzechę podpaliła, niszcząc tym sposobem 
nietylko własne mienie, ale także  cały m ajątek  sio­
s try  swojej Doroty, k tó ra  wraz z dzieckiem  na r ę ­
ku, ledwie z życiem uszła.

M iała cała t,a h istorya pozostać oczywiście dc 
grobowej deski tajem nicą, czegóż nie wyda jednak 
języczek  kobiecy? Mama z córką posw arzyw szy się. 
w ygadały na siebie wszystko. Co więcej —  w yszh 
na jaw , że mama przy tej okazyi chciała i drugą 
muchę ubić, mianowicie pragnęła bardzo, iżby równo­
cześnie z dymem poszła także  i chata  sąsiadki Szo- 
s tk o w e j, k tó rą  Lotkow a serdecznie nienawidziła, 
W ia tr  niepom yślny nie urzeczyw istnił tego planu m a­
my Lotkowej i skończyło się na domie zięcia i 
córek.

Lotkow a, typ wiedźmy wiejskiej, zap iera  się 
zarzuconej je j winy, córka zaś oświadcza, że działa­
ła  pod przym usem  m atki i do winy się nie poczuwa, 
W erdykt przysięgłych brzm iał dla obu podsądnycli 
uniew inniająco, obie zatem  od oskarżenia zostały 
uwolnione.
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Stanisławów, 4  w rześnia.
(Olcradzenie leasy gminnej).

W  nocy na 30 czerw ca b. r. okradziono kasę  
gm inną w M ościskach koło K ałusza. W polu, o jak ie  
pó łto ra kilom etra od urzędu gminnego znaleziono 
porzuconą w polu skrzynię, w której się m ieściły 
pieniądze gminne, rozbitą. Gotówkę w kwocie 937 
koron spraw cy zabrali, papiery wartościowe zaś, 
książeczki oszczędnościowe na sumę łączną 8.600 k. 
pozostawili, porozrzucane na polu. W  pospiechu przeo­
czyli spraw cy jeszcze w skrzyni resz tę  gotówki, bli­
sko 300 koron i te  znaleziono leżące w skrzyni. 
Sprawców nie szukano długo. Ż andarm erya odkryła 
ich w osobach H u ata  Micha jłowa, 20-letni ego chło­
paka i Iw ana S truch le ją , mało co od niego starszego  
tkacza z te j sam ej wsi. Do winy obaj się przyznali
1 pieniądze w szystkie nawet, z wyjątkiem  12 koron, 
które zdaje się przehulali, zwrócili. Obwinieni s ta ra li 
siję wytłumaczyć stanam  pijaństw a, rozpraw a jednak  
prawdy tej obrony nie w ykazała.

U znani werdyktem  przysięgłych winnymi, sk a­
zani zostali obaj nu karę  półtorarocznego ciężkiego 
więzienia.

i

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 6 września.

Z a ta rg  K o lu m b ii z  W enezuelą.
Waszyngton. T utejszy  poseł kolum bijski 

zawiadomił departam ent stanu, że Kolumbia p rzy j­
muje propozycję pośrednictw a Stanów Zjednoczo­
nych \y, zatargu z W enezuelą.

M ow a Mc. K in le y fa
Buffalo. Mc. Kinley wygłosił tu  w czoraj (na 

wystawie w szecham eryknńskiej) mowę. P rzedew szy- 
stk iem -w skazał na bezprzykładny zaiste  rozwój han ­
dlu i przem ysłu w Stanach Zjednoczonych. N asza 
zdolność produkcyjna —  mówił —  w tak  nadzw y­
czajny sposób wzrosła, że naszymi produktam i zasy ­
pu jem y 'w szystk ie  ta rg i św iatowe, których dla nas 
za malSŁ-tak, iż musimy szukać nowych pól odbytu. 
Mamy za mało okrętów. T rzeba wybudować bezpo­
średnie linie kolejowe do południowej Am eryki. J e ­
dną z najkonieczniejszych potrzeb je s t  zaprow adze­
nie kom unikacyi okrętam i z nowymi portam i, do­
tychczas dla nas zam kniętym i. Musimy dodać za­
chęty naszej m arynarce handlowej, wybudować nowo 
okręty  i wybudować kanał na Istm ie.

N o w y balon  i  n ow e fiasko*
. Paryż. W czoraj miano przedsięw ziąć próby 

z nowym balonem, skonstruow anym  przez niejakiego 
p. Roze. Balon jednak  nie chciał się wznieść. Pan  
Rozo oświadczył, iż m usiał się pomylić w konstruo­
waniu balonu, gdyż okazał się on za ciężkim. Balon 
ten waży 2.800 kg. Hoże zaniecha dalszych prób 
z tym balonem.
K siu żę  Czun n a  m a n ew ra ch  w  G dańsku .

Berlin. Cesarz W ilhelm  zaprosił księcia Czuna 
na m anew ry do G dańska.

O d rzu co n y  rek u rs .
Ołomunieo. Nam iestnictw o odrzuciło reku rs 

wniesiony przez członków wiecu katolickiego w sp ra ­
wie zakazu odbycia pochodu przez miasto.

I n s ty tu t  św . H iero n im a .
Wiedeń. Między nuncjuszem  papieskim  T a- 

lianim a hr. Gołuchowskim, odbywają się rokow ania 
w spraw ie in s ty tu c ji św. H ieronim a w Rzymie.

H r. Gołuchowski oświadczył, że am basador au- 
stryack i w Rzym ie, otrzym ał polecenie strzeżen ia  
stanow iska A ustryi. Dziś miał am basador włoski 
w Wiedniu, hr. N igra, konferencyę w te j sam ej 
spraw ie z hr. Gołuchowskim.

W yrok  w  L eszn ie.
Poznań. P ra sa  niemiecka milczy d o tąd  zu­

pełnie o w ielkiej k lęsce, jak ą  poniósł hakatyzm  
w skutek wyroku, wydanego przez sąd  w L esznie, 
a  którym  uwolniono w szystkich pociągniętych do 
odpowiedzialności, za przem ówienia wygłoszone na 
w ielkim  wiecu w Gostyniu.

W  toku rozpraw y, przewodniczący sądu wyra- 
ź n ij zaznaczył, że każdy obywatel pruski m a prawo 
Stawać w obronie swoich praw , stw ierdził, że sam 
wie o tem , iż w pewnej miejscowości w Poznań- 
skiem , urzęduje nauczyciel nie znający wcale języka 
polskiego i w końcu oświadczył, że stanow czo wy­
p ie ra  się hakatyzm u, jako  niezgodnego ze stanow i­
skiem  sędziego.

Ś n ieg  w  P o zn a n iu .
Poznań. W czoraj i onegdaj, spadł w j j y j .  

goszczu duży śnieg, a  tem p era tu ra  spadła  rano na
2 stopnie R . poniżej zera.

N ie za tw ie rd zo n y  w ybór.
Berlin. C esarz W ilhelm  nie zatw ierdził pono­

wnego wyboru b u rm istrza  m iasta  B erlina, radcy 
K aufm anna.

W ybrany on zosta ł w iększością głosów party i 
socyalistycznej. ______________

K o le j e lek tryczn a  w  K ra k o w ie .
Kraków. Pod przewodnictwem radcy nam iest­

nictw a Ustyanow skiego rozpoczęła tu  swe czynności 
kom isja  ream bulacyjna dla 3 nowych linij kolei ele­
ktrycznej w Krakowie. W  skład kornisyi w chodzą: 
Mikali, inspektor generalnej inspekcyi kolejowej z 
W iednia, reprezentanci R ady  miejskiej, m ag istra tu , 
wojskowości i władz państwowych. Czynności komi- 
syi po trw ają  dwa dni.

W rażen ie  w czo ra jszych  w yborów .
Wiedeń. N . F r. Fresse omawia dziś na na- 

czelnem m iejscu wybory galicyjskie i zaznacza, że 
są one ogromnem zwycięstwem  kom itetu cen tra lne­
go wyborczego. N. Fr. Presse dodaje, że już  dzi­
siaj można z całą pewnością przew idzieć, ja k  się 
w przyszłości uksz ta łtu ją  stronnictw a w Sejmie i że 
p a rty a  konserw atyw na będzie m iała w Sejmie wię­
kszość dwu trzecich, chociażby naw et w m iastach 
wybrano samych kandydatów  opozycyjnych.

Pism o to sądzi, że centralny kom itet zaw dzię­
cza to zwycięstwo tylko znanym już i sławnym wy­
borom galicyjskim , o których, zdaje się, św iat dowie 
się coś w przyszłej sesyi Rady państw a.
S pór g m in y  k ra k o w sk ie j z  a rcyb ra c tw e m  

m iło s ie rd z ia .
Kraków. P rzed  sądem  krajow ym  rozpoczęła 

się rozpraw a cywilna, wytoczona przez arcybractw o 
M iłosierdzia gminie m iasta  K rakow a w spraw ie za­
pisu testam entow ego ś. p. W alerego Rzew uskiego. 
Gmina p rzy jęła  zapis dwóch kamienic i utw orzyła 
w nich szkolę rzem ieśln iczą dla kobiet im ienia J ó ­
zefy Rzew uskiej.

Arcy bractwo dom aga się przyznania sobie za­
pisu, tw ierdząc, że gm ina nie dotrzym ała warunków 
testam entu , bo podczas gdy te s ta to r  zastrzega, że 
szkoła ma mieć ch arak te r katolicki, uczęszczają  do 
niej żydówki. W yrok zapadnie po południu.

P roboszcz sk a za n y .
Poznań. Zasądzono tu  ks. proboszcza Ty­

czyńskiego ze S tarzyna na miesiąc w ięzienia i pono­
szenie kosztów sądowych, za niew ygłaszanie przepi­
sanych kazań  niemieckich i za omawianie z ambony 
spraw  państwowych, mianowicie omawianie rozporzą­
dzeń, zakazujących kazania polskie.

N owe se n a ty .
Kraków. Na podstaw ie rozporządzenia mini­

s te rs tw a  sprawiedliwości wchodzą w życie z dniem 
1 października b r. w tutejszym  sądzie krajowym  
karnym  cztery  sta le  senaty , jeden  apelacyjny, a 3 
orzekające.

B a d a  m ia s ta  B e r lin a  a cesa rz  W ilhelm.
B e r l in .  Zgrom adzenie członków Rady m iejskiej 

berlińskiej przy wyborze pierwszego w iceprezydenta 
Berlina, postanowiło wybrać powtórnie n iezatw ier- 
dzonego ju ż  raz  przez cesarza  W illielma kupca 
Kaufm ana. J a k  wiadomo, cesarz W ilhelm nie z a ­
tw ierdził K aufm ana, ponieważ ten, będąc oficerem 
rezerwowym armii pruskiej przed 20 laty, został po­
zbawiony szlif oficerskich za to, iż był przewodni­
czącym pewnego wolnomyśluego stow arzyszenia.

D żu m a  iv K o n s ta n tyn o p o lu .
Petersburg. Kornisya dla zbadania dżumy 

w K onstantynopolu orzekła, że w K onstantynopolu 
dżumy nie ma.

Petersburg. M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych zabroniło sprzedaw anie pojedynczych numerów 
dziennika Fowosti przez przeciąg jednego m iesiąca.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Zasłabnięcie profesora dra Romana Pi­

łata. W i e d e ń .  (Tel.) Przybyły tu ze Lwowa profe­
sor uniwersytetu lwowskiego, dr. Romuu P i ł a t ,  został 
oddany do szpitala z powodu uagłej ciężkiej choroby. 
Lekarze wiedeńscy skonstatowali bardzo silny rozstrój 
nerwowy.

Nagła śmierć. Na Persenkówce, obok toru 
kolejowego znaleziono dziś rano martwe zwłoki jakie­
goś zarobnika, uędzuie odzianego. W kieszeui surduta: 
garść śliwek zielonych i 2 helerze. Nieznajomy jest 
w wieku lat średnich, szatyn, o brodzie rudawej. Po­
nieważ uie spostrzeżono żadnych gwałtownych objawów 
śmierci — przypuszczają, że spowodowaną ona została 
jakimś nagłym atakiem. Okoliczni mieszkańcy rozpo­
znali w zwłokach niejakiego Wojciecha Mazurka, robo­
tnika cegielnianego. Opowiadano, że niedawno wrócił 
on ze szpitala, a zabiły go najprawdopodobniej... zie­
lone śliwki. Zwłoki zabrano do instytutu medycyny są­
dowej.

Samobójstwo. W niedzielę jeszcze przybył do 
Lwowa w odwiedziny do rodziców praktykant podatko­
wy z Tarnopola, 19 lat liczący Samuel Lind. Kilka 
dni zachowywał się zupełuie normalnie, rodzicom opo­
wiadał, że uzyskał urlop dzięki specyalnym względom, 
jaki zdobył u swoich przełożonych, był swobodny, pra­
wie wesół. Dziś rano, w chwili, gdy matka zajęta była 
słaniem łóżka, rozległ się strzał w pokoju, matka przy­
padła do łoża syna i ujrzała strugę krwi, tryskającą

% prawej skroni. W kostniejącej już ręce syua tkwił 
rewolwer. Śmierć nastąpiła orfrazu. Samobójca nie po­
zostawił żadnego listu, żadnej skargi, kazał pozostałym 
obracać się w kole przypuszczeń...

Z a k o ń c z e n ie  s t r e j k u .  Wczoraj wieczorem 
pomiędzy pracodawcami (rabinem Robatynem i budowni­
czym Riemerem) a robotnikami przyszło do ugody. 
Robotnicy zobowiązali się nie domagać się zapłaty za 
święcenie soboty, natomiast pracodawcy podwyższyli 
im płacę prawie o 15 proc. W ten więc sposób strejk 
zażegnany i w poniedziałek cały zastęp robotników 
staje napowrót do roboty.

R ozm aitości.
Wyprawa ratunkowa. Jak wiadomo, poó- 

czas wyprawy księcia Abruzzów do bieguuu Północnego 
zginęło trzech jej uczestuików: porucznik okrętowy hr. 
Querini z Weuecyi, przewoduik alpejski Olier i nor­
weski majtek Stokken. Na początku marca 1900 roku 
wraz z kapitanem Cagni wyruszyli oni z Ziemi Fran­
ciszka Józefa, dążąc ku bieguuowi. Po dziesięciu dniach 
dla oszczędzenia sobie prowiantów, Cagdni odesłał ich 
do obozu ks. Abruzzów. Powinni byli tam dojść 27-go 
do 28-go marca, lecz zabłądzili wśród lodowców. Przed 
puszczeniem się w drogę powrotną, w obozowisku na 
wyspie św. Rudolfa i na przylądku Flora, przy cyplu 
południowym archipelagu Franciszka Józefa ks. Abruzzów 
pozostawił zapasy żywności i list, w którym zalecał 
hr. Querini, by przezimował w szałasie na tym przy­
lądku; obiecywał mu, latem róttu następnego wysłać 
tam ekspedycyę. Książę słowa dotrzymał; kierunek 
tej wyprawy powierzył kąpitauowi Stokken, ojcu zagi- 
uiouego majtka. W dniu 29-tym czerwca, na okręcie 
wielorybim „Capella" wyprawa odłynęla z Hammerfo* 
stu, 14-go lipca dotarła do przylądka F lo ry ; ale tu 
szałas był pusty, nie znaleziono śladu hr. Queriniego 
i jego towarzyszów. Pomimo to Stokken podążył dalej 
na północ i wyprawił ludzi sankami do przylądka Te- 
gethoff, o 130 kilometrów dalej na zachód. Wszystko 
na próżno. „Capella“ w dniu 26 tym lipca powróciła 
do Hammerfostu. Miasto Wenecya przeznacza 20.000 
lirów nagrody za odnalezienie hr. Querini i jego towa­
rzyszów; ks. Abruzzów powiększył tę nagrodą o 30.000 
lirów.

MÓIe. Znakomity naturalista francuski R e a m u r  
mnóstwo czasu poświęcił badaniu tych ciekawych 
stworzeń. Przędą sobie one rodzaj futerału z weiuy 
tego koloru, co materyał, które sobie obrały za mie­
szkanie, Wnętrze tego futaratu wysłane jest przędzą 
niezmiernie delikatną. Gdy owad, w miarę rozrastania, 
pragnie podłużyć swą sukienkę, wówczas drobniutkie- 
mi szczypczykami, wyrastąjącomi po obu stronach 
głowy, wyrywa owe nitki wełny, i rozszerza swe mie­
szkanie. W ogrodach żyje kilka innych gatunków 
m ó li ,  żyjących na roślinach; gąsienice tych owadów 
żyją ukryte w liściach. Rozwijają się z nich prześli­
czne motyle, o barwnych, metalicznie połyskujących 
skrzydłach.

Nie należy także zapomiuać o E r a s t r i e ,  —  
której gąsienice znaczne usługi oddają w ciepłych 
krajach, niszcząc różne szkodliwe dla drzewa owady. 
Młode, zaledwie wylęgłe gąsienice, wpijają się w swą 
ofiarę i pożerają jej ciało, poczerni natychmiast po­
szukują świeżej strawy. Trwa to przez dziesięć dni. 
Po upływie tego czasu, Erastrica lokuje się w pustej 
skórce, pozostałej z którejkolwiek jej ofiar, mieszkanie 
swe wyściela delikatną jedwabną przędzą i nie rusza 
się już stamtąd, aż do chwil, —  w której staje się 
motylem.

Depesze handlowe z d. 6 b. m.
W t a d e t t f  6 września. L)ziś u goJzinie 10 unliiut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117T5 kenta majową 
98*50, Węgierska renta koronowa 92*65, Akeye kredytowe 
623 60, Kredytowe węgierskie 630*— , Banit unglo-austryack 
267*— , llnionbank 528*—, Bankverein 440*—, Laenderbank 
400*75, Kole) pań. 619*— , Lombardy 85 — , Sibenthal 464*— . 
Towarzystwo akcyjne broni — •— Akoye tytoniowe — *—  Alpi« 
ny 390'— , Kima M urany a 428*— , Prager łSisen 1 5 1 5 —, 
Losy tureckie 96'50, Kubie 263*50, 20-łranków — *— , 
Uoden-Credit , Trainwuye — *— Akcye gal. Banku hip.
532. 4°/o Gal, pożycz, kr. z r. 1893 — 4°/o Listy zustaw.
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Usposobienie spokojne.
B e r l i n ,  6 września. O godzinie 12 nu 15 notow ano: 

Kredyty 196*25, Disconto Conunandit 173 75.
Tendeucya nie rozstrzygnięta.
W i e d e ń ,  6 września. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 8*09 do 8*10, pszenica na wiosnę 8.52 

do 8 53, żyto nu jesień 7 'O? do 7 08, żyto nu wiosnę 7*34 do 
7 36, kukurydza nu lipiec-sierpień od 0*— od O* — , kukurydza 
na sierpień-wrzesień od *— do — , kukurydza na wrze- 
sień-październik od 5 41 do 5*42, kukurydza na maj-czerwiec od 
5*40 do 5 41, owies na jesień od 6*81 do 6 82, owies na w io ­
snę od 7*14 do 7*15, rzepak na sierpień-wrzesień od 14*20 do
14*30, rzepak na wrzesien-paździemik od — *— d o  , rzepnk
na styczeń-luty od -•■*— do — *— , olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od ~ .— do — *—

Usposobienie W kursach owsa silne, w innycłi spokojne.
Pochmurno.

6 września. Pszenica na październik od 7*93 
do 7*94, pszenica na kwiecień od 8 36 do 8*37, żyto na paź­
dziernik 6 70 do 6*71, żyto na kwiecień od 7*— do 7*01, owies 
na październik od 6 46 do 3*47, owies na kwiecień od 6*bl do 
6*82, kukurydza na sierpień od 0*— uo 0'— , kukurydza lia 
wrzesień 5 12 do 5*13, kukurydza na maj 1.902 od 5*13 do 
5*14 Rzepak na sierpień — *— do — *—.

Oferty na pszenicę mierne. *
Thęć kupna ograniczona
Usposobienie przyjemniejsze.

Znako­
mite

z fabryki E ( J B ® L F A  E l f i l U L I C Z K I  w Krakowie  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torłiowli

tak we Lwowie jak i na prawincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie,
Tutki cygaretowe
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Dział ekonomiczny.
Miliard słota w Banku austro-węgier­

skim. Bank austro-węgierski posiada obecnie prze­
szło miliard koron w zlocie. Kiedy Austrya przystę­
powała do regulaeyi waluty, wykazywał Bank wszyst­
kiego 54 mil. zł. złota, co na dzisiejszą rachubę równa­
łoby się 128 mil. kor. Od tego czasu zapas złota powię­
kszył się przeszło ośmiokrotnie. Rządy oddały przeszło 
700 mil. kor. na ufundowanie not państwowych i na 
inne cele regulaeyi waluty, 180 mil. zaś przyniósł 
wolny dopływ z zagranicy. Do tego posiadania efekty­
wnego złota, które wybite jest przeważnie pod stem­
plem austryackim, przychodzi jeszcze zapas dewiz 
w kwocie 60 mil. kor., dalej pretensye zagraniczne 
w sumie około 30 mil; kor. Razem ma bank obecnie 
około 1.100 mil. kor. w złocie. Tegoroczny dopływ 
do skarbca wynosił blisko 30 mil. kor. w złocie. Suma 
złota, którą puszczono już w obieg wynosi dotychczas 
łącznie 5 mil. kor. Wielką wpłatę złota uskutecznił 
niedawno węgierski minister skarbu, dopełniając sumę, 
którą Węgry złożyły na cele walutowe, do 48 mil. 
Rząd austryacki wypłacił równocześnie resztę swoich 
zobowiązali w tym celu w kwocie 38*4S mil. Wypłata 
ta nastąpiła wprawdzie w notach państwowych, ale 
rząd austryacki przedtem jeszcze zdeponował w Banku 
40 mil. złota. Obecnie więc to złoto zostało uwolnione 
do pokrycia wpłaconych not państwowych. W ten spo­
sób oba rządy spełniły w zupełności zobowiązania, 
które nałożyła na nich ustawa walutowa wobec nustro- 
węgierskiego Bauku. Zapasy złota tego ostatniego 
mogą teraz przez przypływ z zagranicy znacznie się 
powiększyć.

Roko wania cło we między Austryą a 
W ę g r a m i ,  przerwane, jak  wiadomo z powodu, ogło­
szenia projektu niemieckiej taryfy cłowej, które 
—  miały być znowu podjęte w piertvszej polowio- 
września, rozpoczną się według doniesienia P ólitik  
12 b. m.

Rosyjsko - francuski układ handlowy.
Independance Belge tłouosi, że po powrocie cara 
z Francyi, a więc przy końcu bm. przybędzie do P a ­
ryża rosyjska komisya, celem nawiązania rokowań 
w sprawie pewnego układu handlowego.

Brukselska konfereneya w sprawie 
premij cukrowych. Telegrafują z Londynu: Za­
chodnio indyjski komitet w Londynie otrzymał wiado­
mość, że brukselska konfereneya w sprawie premij 
cukrowych zbierze się znowu w październiku. Przerwa 
nastąpiła na życzenie Rumunii, która w konfereucyi 
także chciała wziąć udział. Teraz Rumunia zawiado­
miła, że jest jnż do tego gotową. Niemcy oświadczyły 
również, że w konfereucyi wezmą udział. Oficyalne 
zwołanie konfereucyi nastąpi w tych dniach.

Zniżenie cen . węgla w Czechach. Podczas 
kiody w górnośląskich rewirach węglowych podwyż­
szono zniżone ceuy węgla o 4 fen. na centn. metr., 
w Czechach ceny węgla zniżono. Biuro sprzedaży ko­
palń rewiru kładnowsko- busztichradzkiego zniżyło od 
i-go bm. cenę węgła o 10 hal.

Podwyższenie cen zapałek i towarów za­
palnych, postanowiono na zjeździe odnośnych fabrykau- 
tów, który niedawno odbył się w Wiedniu.

Zwrotne bilety kolejowe w Prusach.
Z powodu zaprowadzenia w Prusach zwrotnych biletów 
kolejowych, zniesione będą 1-go października bilety 
okrężne pomiędzy różuemi państwami a także Austryą.

Według najnowszej statystyki pracowało 
dnia 1 stycznia r. b. w gwarectwie boohumeckiem ogó­
łem 2G0.288 górników, z tego 79.821 Polaków..

Kartel jafełczany. Jak  donoszą z Chicago- 
kilku tamtejszych maauatów utworzyło spółkę z kapi­
tałem 3 mil. doi., której zadaniem jest wykupić wszyst­
kie jabłka przeznaczone na sprzedaż w Unii. Emisa- 
ryusz spółki udał się już do stanu, obfitującego najbar­
dziej w jabłka. Zdaje się jednak, że wskutek złego 
urodzaju owoców w całej Ameryce północnej, nie uda 
mu się zebrać potrzebnego do interesu milioua beczek 
jabłek.

Podrożenie szkła tafłowego nastąpi w nie­
dalekiej przyszłości wskutek postauowieuia powziętego 
zgodnie przez wszystkich fabrykantów szkła taftowego. 
Ceny zostaną podniesione o 16 do 20 proc. Przyczyną 
Jego podrożenia mają być małe zapasy przy wzmaga­
jącym  się popycie.

Żniwa fr&ncn&AI j .  Pytanie, jak  wielkim jest 
deficyt zbożowy we Francyi, i ile potrzeba będzie zbo­
ża sprowadzić z Rosyi, Ameryki i krajów bałkańskich, 
jest obecnie w ekonomicznych sferach paryskich bar­
dzo wentylowane. Jedui twierdzą, że żniwa tegoroczne 
zajmują środkowe miejsce między dobrymi z 1900 r. 
a złym] z 1893 r. inni mówią, że stoją one zupełnie 
na równi ze żniwami z r. 1893. Na ogół szacują tego­
roczny zbiór na. 95 do 97 mil. hektolitrów, czyli o 16 
proc. mniej niż w roku poprzednim. Ogólna konsumeya 
we Fraucyi wynosi 122 mii. hektol. Konieczny więc 
dowóz zboża do Francyi wynosić będzie około 20 mil. 
hektolitrów.

Uprawa buraków w Austryi. Ministerstwo 
rolnictwa sporządziło już prowizoryczny wykaz staty- 
styczny o uprawie buraków cukrowych w r. 1901. 
Według tego wykazu przestrzeń zajęta w r. b. pod. 
uprawę buraków cukrowych równała się 250.550 hek­
ta ró w ; z tego przypadało na Czechy 153.765, na Mo­
rawy 75.980. na dolną Austryę 9.266, na Galicye

4.94$, na Śląsk 3.093 a na Inknwinę 3.S9© hekta­
rów. W porównaniu ? przestrzenią zajętą pod uprawę 
buraków w r. 1900 okazuje się wzrost o 10.750 hekt. 
czyli o 4*5 proc. W porównaniu z cyfrą przeciętną z 
ostatnich lat dziesięć wzrost ten wynosi 8.262 hekt. 
czyli 3*4 proc.

Koleje państwowe w lipcu dały w całej 
Austryi 22,005.700 kor., czyli mniej o 561.312 kor. 
niż w lipcu r. p.

Koleje prywatne w Galicyi i na Bukowinie:
1. Borki Wielkie-Grzymałów 10.800 koron, wię­

cej o 2103 koron;
2. Bukowińskie koleje lokalne, których część

Kimpoluug-Valeputua otwarta 9 stycznia br.: 157.100
kor., więcej o 14.520 koron;

3. Nowe bukowińskie koleje lokalne: 102.900 
koron, więcej o 15.730 koron;

4. Chabówka-Zakopaue, 31.800 koron, mniej
o 7.891 koron;

5. Delatyn-Kołomyja-Stefanówka: 26.000 koron,
więcej o 12.927 koron;

6. Dolina-Wygoda: 14.800 koron, więcej o 8.216 
koron ;

7. Kolomyjskie koleje lokalne: 6.800 kor., wię­
cej o 1.790 koron;

8. Kraków-Kocmyrzów 7.100 koron, więcej
o 1.157 koron;

9. Lwów-Bełzec-(Tomaszów) : 51.600 kor., wię­
cej o 2.124 koron;

10. Lwów-(Kleparów),-Janów : 5.100 koron, mniej 
o ; 4.8S2 koron;

11. Łupków-Cisna: 11.300 koron, więcej o 4.688 
koron ;

12. Wschodnio-galicyjskie koleje lokalne : 100.900 
kor., więcej o 15.009 kor.;

13. Piła-Jaworzno, otwarta 27 października 1900 
roku: 2.100 koron;

14. Trzebiuia-Skawce: 29.000 koron, mniej
o 8.214 koron.

Ogółem wszystkie koleje prywatne w całej Austryi 
w zarządzie państwa prowadzone: 1,553.000 koron,
więcej o 124.199 kor.

Kura lwowski:
Za 100 robił sr, . » płacą: 245*— £ądft)q: 255*—
Za 100 marek . .  „ 1 17 50 ,  11776
20-lrankówka . . . »  10*16 m 10.18

( Bank rolniczy we Lwowie)•
Lwów dnia 6 września.
Dziś notujemy zh 50 kilogmmów loco Lwów*

W a l u t a  kor onowa .
Pszenica gotowa 7*50 do 7’7d. Pszenioa nowa 7*26 

do 7 50 Żyto gotowe od 0 30 do 6*60. Zyto nowe od 
6 20 do 6-40 Owies obroczuy 6*90 do 7*— . Owies nowy od 
5'80 do 6*— Jęczmień pustewny 5*25 do 6*50. Jęczmień 
browar. 0 25 do RzepuU nowy 12*75 do 13*— . Lnianka
L /5 0  do l i * —. Oj och pastewny 6*50 do 6*75. Groch 
do golowuniu 7’— do 9*— - Wyka — *—  do •— *— Bobik O*— 
do O —. Hreczlui 6*50 do 7*—. Kukurydza gotowa 5*80 do 6*— 
Kukurydza stara *— do *— . Clnmoł za 56 kilo 100*—
do 110*— . Koniczyna czerwona 50*— do 55* — Koniczyna biała 
40’—  do 00*— Koniczyna «zwedzka — *— do — '■— Tymotka 
18*— do 20.—

Spirytus loco za 50 lir. gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol na lerniiim 10*— do 16*25.

Pizy słabych obrotach ceny utrzymują się.

Brody, 5 września. W bieżącym tygodniu do­
wozy z Rosyi 110 tutejszym targu zbożowym wynosiły 
8 do 10 wagonów dziennie.

Tendeucya panowała mdła i część niezbytego to­
waru, przy osłabionym popycie, musiała zostać złożoną 
do magazynów.

Sprzedawano : pszenicę z bliższych okolic po 5*15 
do 5 ‘25 rubli, z dalszych zaś okolic po 5*40 do 
5*50 rub., żyto bliższych okolic po 3*80 do 4*— rub., 
jęczmień z dalszych okolic po — *— do — *— rub., 
hreczkę z dal. okolic 4*65— 4'75 rub., proso z dal­
szych okolic po 3*85 do 4*40 rub.

Otręby pszenne z bliższych okolic po 3*10 do 
3*15 rub., z dalszych okolic po — *—  do — *—  rub., 
otręby żytnie z bliższych okolic po 3*50 do 3*55 
rub., z dalszych zaś po — *—  do — *—  rub.

Wszystko za 100 klg. trausito ń la rinfusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Przesyłki 5-kilowe. Dyrekcya poczt i tele­
grafów we Lwowie podaje do wiadomości, że począwszy 
od dnia 30 sierpnia b. r, dopuszczour ..ą w obi ocle 
z Bułgaryą pakiety pocztowe do wagi 0 klgr.

Bank hipoteczny. Z dniem S lsie rp n ta  1901 
roku było w obiegu:
4 %  L istów  hipotecznych . . . .  24,090.200 kor. 
5% Prem iow anych listów  hipotecznych 6,643.800 „ 
4V a%  Listów  liipotecznych . . . 96,985.000 „

łączn ie . 127,719.600 kor. 

A sygnacyj kasowych było w obiegu 3,955.600 kor.

Kasa oszczędności miasta Tarnopola.
Stan wkładek 41/2°/o z duiem 31 lipca 1901 roku 
5,128.635 02 kor.; w sierpniu włożono na 918 ksią­
żeczek 260.184*39 k o r . ; razem więo 5,388.819*41 kor. 
Równooześnie zwrócono na 801 książeczek 260.525.08 
koron, tak, że z dniem 31 sierpnia 1901 r. stan kasy 
wynoBi 5,128.294*33 kor. Książeozek w obiegu było 
sztuk 7319.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 września b. r.

H o te l  JFrancucFci. B. Herzig z Przemyśla, A. Szeli- 
gowski z Krakowa, J. Biskupski z Tarnopola, J. Mand z Wiednia.

H o te l E u ro p e jsk i.  W. H. Tyszkiewicz z Brodów, 
J. Madeyski z Rosyi, M. Kulczar ze Lwowa.

H ote l Im p e r ia l.  V. Klein Linut z Pragi, F. Schubert 
z Czech, O. Mautner z Bolechowiec, A. Madeyski ze Skolego, 
R Bachowski ze Sehodnicy, M. Laudau ze Zbaraża, Z. Górski 
z Polanki.

H o te l G eo rg e ’a. R. Anderski i M. Wysocki z Rosyi, 
W. Jiciński, L. Bohaczek i A. Nejtek z Pragi, L. Hirsch z Wroc­
ławia, W. Rejmanowa z Rosyi, M. Kodrębski z Urycza, J Gliń­
ska z Hrebenowu, K. Branicki z Krakowa, J. Paygert z Strepto- 
wa, M. Roseustock ze Sitsdatu, Z. Łastowiecki z Lipnik, B. Ro- 
senstock z Czernawki, M. Jedrzejowicz z Dilegówki.

H o te l C e n tra ln y . E. Bernstein ze Lwowa, M Popiel 
z Husiatyna, M. Zeidler z Leitmeritz, E. Kisslingen z Sokala, E. 
Łumiński, K. Gabriel, J, Pick i D. Frantz z Wiednia, M. Moster 
z Bors/xzowa.

G r a n d  H o te l. Ab Błau z Fiume, M Rechner z Bo­
rysławia, M. Tiegermann z Drohobycza.

H o te l W a n d a . J. Kobrynowics ze Stanisławowa, M. 
Pawlik z Mikuliniec, J. Tomanek z Bodzanowa.

W  n a s z e j  A d m in is tr a c y i  złożył p. Leopold Kono­
packi dla A. P. wet. z 1863 r. 5 koron.

K u r s  n a u k i  gry na fortepianie w koncesyonowancj 
szkole panny S. Abler, rozpocznie się 15 bm. Szkoła mieści się 
w pasażu Hausmana 1. 8.

W ydawca l odpowiedzialny re d a k to r:

$  (. at i  s  3 a  w  o  $  & o  w  s  i *  

N A D E S Ł A N E ,

Rubryka  „ N A D E S Ł A N E li nie pochodzi od redakcyi, 
która lek za nią odpowiedzialności nie przyjmuje*

ĘSSSSSSSSSSSimSmSSk SSiiMPMBBBMaSm5SBMiiiiiBSiS5wiMSSSMiiiM5MSfiSMi

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4% Listy hipoteczne koronowe 
4 7 2 %  Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4% Listy Towaiz. kred. ziemskiego,
4 7 2 %  Listy Banku krajowego,
4% Listy Bauku krajowego,
5% Obligacye komunalne Banku kraj 
4% Pożyczkę krajową,
4% Gal. Obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.

K ad to  p o le c a m y  4
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy £o
najdokładniejszym kursie dzienny hu.

Kantor wymiany
c. k. ropnyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego
Specyaiista choro!] uszu, nosa, gardła i krtani

powrócił i ordynuje 11-12, 3-5 ul. Grodzickich 4. I, p.
6324 6—2

Dr. Karol Haisijś 6589
powrócił i ordynuje od 3 do 4. ul. Grodzickich l. 8.

Dr.Kazimierz Kruszyński
powrócił i ordynuje w chorobach płuc i k rtan i.

U iica A kadem icka nr. 16, I. piętro . Telefon 1. 159.
  6668

taaBBPaĉ irnw wnn »■»«—— ronamgpmwii iimnnwii — —ąp— —— nmommm

Dr. Serbeńskj powrócił
ulica Bykstuska 1. 36. 6460

Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych
L e o n  Z K a - p p

pow rócił i ordynu je od 9—12 i  od 2—5 6611
■dli o a. T a ^ ie llo z is łc a , aa.r. H a , 2  p ią tr o .

Dr. W ład . M a le s z e w s k i
b. asystent kliniki lekarskiej Unlwers. Jagiell. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 4066

W K A R L S B A D Z I E
od 20 kwietnia do 1 października Drei Staffel, Alte Wiese
— amw anta™—aamagamaamasamm*—iraiw w  tmtumSBSBSSS*

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polslci, w pobliżu źródeł 

wygodne m ieszkania, sa la  re stau racy jn a , kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosow ana .do przepisów  
lekarsk ich  d la  każdego chorego. Sezon od 10 hvie~ 
tn ia .—  Z głoszen ia : Pension Ver\valtim g, Viila W anda. 
B ad Nauheiiu, D eutschland K arlss tr . 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miafoo- 
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę —  (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H e le n a  S zc ze p a n o w sk a .
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Pojłuchania.
Od 11. do 1. popoł. y>o ś r o d y  t » l« d » 1 e lo

i' uiumUstuika. -  O dgods. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
l a i e d z i e e  d praajdenta kraj. dyr. Bl<*r. liorytow- 
(ikiAgo. — od goda. 11. d o l i .  pYw  d popoi. co d  s i e n n i e  
■ dyrektor poczt i telegrafów  Beferowicza. -  Od god». 
{II. do 12. praedpot. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pad* 
(tw owycb. -  Od godz. 12. do 1. popoi. c o d z i e n n i e  
l wyjątkiem  w l o i k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum w y i-  
t»ego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
i reędników a prowineyi aa pop>*eunlen zgłoszeniem  się .
• u g id a . 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u uiar- 
e a lka, a wyjątkiem  w t o r k ó w  i p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
H o i l e l o l j r t  K atedrainetropolitainalao. (ołtara, praed 

którym Jan K aslm leis r. 1650 złożył śluby wiekopomne). 
U ości 61 0 0 .  D om inikanów, na wzór kościo ła  św . Piotra 
w Rzym ie. — Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
bi. dana a Dukli, a przed kościołem  nu placyku obelisk
* poaąglem św iętego , w onlesiony na paiuiąjkę uchronienia 
uiiiistu od Tatarów). — K ościół P. Maryl Śnieżnej, jeden  
»t> Htarsi ycli w m ieśc ie . - Kościół 0 0 .  Jezuitów  (św. Piotra  
i Pawła) i Inne. — Katedra gr. kat. św . Jerzego w kształcie  
krzyża, > rotundą we środku, je s t  jedną i  ozdób Lwowa. —• 
le ik ie w  w ołoska czyli stauroplgialna, wnętrze w sty la  
tuzantyńskim . -  Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ly Ormiańskiej), obok cinentun  I kolumna i  posągiem  
4w. K rzysztofa. — N. b. W szystkie k ośc io ły , otwarte tylko  
I UliO.

g n a k o i n l t u e  g m a o l i y  w  m l e d e l e t  OmaobseJ 
o iow y, tuż |>rzy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a pełna  
rzeźb, w sali W ydalało krajowego: .D ula* Matejki). — 
italusz, na Rynku, daioj gmach Politechnik i, nowy gmach  
sądowy przy ul. Batorego, N am iestnictw o, Zakład Osso* 
Bliskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Patac 
arcybiskupi, U niw ersytet, Limu. 10anciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zw ledzenln zakłady typograflczne 
„Hiowu polskiego", co n ied zielę  od godz. 10. do 12. aa 
■głoszeniem  s ię  do Administracyi.

O k r o i ł y  I |> ia r k lt  Park na W ysokim Zamku i  kop*
. 01. ii L u b elsk iej* , usypanym  na pamiątkę UOUtne!

roczn icy  w iekopom nego Sejm u. —  P ork S tryjsk l czy li KI
liń s k ie g o .— Ogród m iejski (Pojesuicki) w środku mlzfita. — 
W ały iiefan&óshle wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wa— 
Guberoatorskie praed Nam iestnictwem .

W ystaw y I n in iea .
— R l e n z t a j ą e a  w y s t a w a  w y r o h d w  p g « « M y <  

• I m h r a J o  * e g o  otwarta codziennie w domu n iegdyś  
Biesladecklch  (przy placu ilallokini). W stęp wolny w po* 
Uiedziałek, czwartek 1 piątek. W inne dnie 10 ct.

— N le c is ś t D ją e a  w y s t a w a  zjednoczonego Town- 
r iy stw a  przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
.  10, ]. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M cm w iazu n n e u i y z l o n e  i n l e j H b l e  otwarte
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w n ied zielę  i św ięta  od godziny 10 do 1).

— / . a k l a d  n a r u i l o w y  ln u . O s z o l l d z k i e l t .  Bi­
b lioteka otwarta od godziny 0. do 2 . z wyjątkiem  n iedziel
1 św iąt uroczystych. Gabinet m onet i m edali polskiek  
otwarty nadto w e wtorki i piątki tak te od godziny 8 do  
6 popoł.

— I K n io u m  l i n l e n J *  I t z l e i l u s h r o k l e l i  w e Lwo­
w ie, nlloa Teatralna I. 18.

T a r y l h t t a h r d w  I d o r o i e k i  Kurs dzienny uwyfcły,
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 26 ot. — Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna 60 ct. — i  konna 46 ct. — Za 
w iększy pakunek na lcośie 20 ot. — Jazdy do rogatek.
2 konna 60 ot. — 1 konna 86 et., na W ysoki Zamek 1 do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — i  konna 85 ot. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ot., jednokonnych  
o 6 ot. w yżej. Kurs flakra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45 ot., na dworzec i  e ł., do rogatek 80 et., na 
W ysoki Zamek i  na cmentarze 70 ct., w nooy o 10 ot. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  I -K «  m a j a  1 9 0 1 .  

w edle czasu środkowo europejskiego p óźn iejszego o 30 
minut od czasu lw ow skiego.

I»o L w ow a przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*10 rano; osob. 850  rano; posp. 

1*36 w poł.; osobow y 5-50 w iecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob. 
9*r>0 w iecz.; posp. 2-31 w nocy.

Z P o t w o ło c z y s K  (na Poflsam cie) osob. .;12 w no* 
ey; posp. k*2w po pomuutu; osobow y 5*11 pop.; ośob.l0*t<2. 
w nocy.

Z T a r n o p o la ,  B r o d ó w  ©s.7*40rano (na Podzam.)
Z C z e r n l o w l e o : posp. 12-16 w nocy; osob. 6*20 

rano; posp. 1*46 w polnćn.; osobow y 5*40 wieczór; 
osob! v*20 w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11 *56 w południe.
Z R z e s z o  w a: osob. 11*46 praedpoł.
Z e B tr y ja :  osob. 8-10 rano, osob. 1 -10 w połud.; 

osob. 4-40 popoł. osob. 10*50 w nocy.
Ze B o k a la  *. m iosz. 8*15 rano; m iesz. 6*— w ieczór  

(ostatni a Bełżca).
Z J u s o w i :  m iesz. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Z e L w » w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  ozob. 4*16 rano; posp .8-30*ano; oso  o 
8-40 rano; posp. 2*55 w południe; osob . 6*2»> popoł.; osob  
1 1  •— w nocy; posp. 12*45 w nooy.

Do P o d w o ło o z y s k  (z Podzamoaa) osob. 6*48 rano; 
osob. 8*42 r*uo; POSP* 2‘08 PopoL; osob. 11*32 w nocy.

’ Do T a r n o p o la  i Brodów (z Podz.) 7*82 w ieczór.
Do C z e r n i o w ie o :  osob. 6*25 rano, osob. lu*25 ra­

no, posp. 2*10 w  popoł., osob. 10*30 w iecz. posp. 2*51 
w n ocy.

Do B t a u i s ł a w o w  a: osob. 6*10 wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do B tr y j a  osob. 6*36 rano; osob. » — przed p oi.. 

osob. 8 05 po poład. osob. 6*35 w ieczór.
Do B o k a la  osob. 10*2o przed pot., osob. 7*25 w ie­

c z ó r  (pierwszy! do Bełżca).
DO J a n o w a :  m iesz . 9*16 przedpołudniem; m ięsa. 

6*13 w ieczór.

Rozkład pociągów dJa miasta Krakowa,
według czasu środkowe europejskiego,

Wo M ffaK ow a przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*4B rauo posp. ‘̂56 rano; o s o b .8*42 

rano; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24 popot; o so b .6*25 popoł., 
posp. 9*3h wieczór.

Z Wl e d i i i ń  posp. 6-H6 rano, osob. 9 4 5  rano posp. 
2*43 popoł.; posp. H-18 w ieczór; osob 1«*U9 w ieczór.

Z L u n d  ęn T n rrg  u : osob. 5*12 popoł.
Z O ś w l ę c i m a  na Skaw inę osob. 1<>.40 praed poł. 

«*35 w iecz.; na Trzebinię 7*8 0 rauo.
Z N. S ą c z a  przez Snchę 6-89 rano, 4*50 popoł.
Z S u c h y  : osob.8.10. Z W a d o w i c  9*36 w ieez.
Z W i e l i c z k i  osob. 11*16 rano, osob. Tt>0 w iec.
Z Kocm yrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1 .— popoł,;

osob. 7*10 w iecz.

Z  E&ra&owa odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rauo, osob. 8*10 rano, osob. 

11*— przed poł., posp .2-49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. 
8*15 w ieczór, osob. 10-50 w nocy.

Do W e d n i a  osob. 5-29 rano, posp. 7*22 rano, osob  
2*— popoi., posp. 2-31 popoł., posp. 10*— w ieczór  

Do. ,Lu n d e u b u r  g u ; osob. 9-20 przedpolud.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wlecz,
Do O ś w l ę c i m a  przez Trzebinię osob. 6-40 w lecz. 
Do O ś w i ę c i  m a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

0 ‘— popoL
Do N o w e g o  S ą c z a  na S u c h ę : osob. 8*56 przed-

połućL; osob. 7,33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10-20 wieczór.
Do Wi e l i  c z k i  m iesz. 1-25 popoł., m iesz. 9-39 wieo 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpol.; osob. 1-05 

opołud.;sob. 8 •— w lecz .

S p r z e d u A  b J le t ó w  j a z d y  znajduje s ię  w e  
weLwowie w biurz wiadowczem  w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych przy ul. Krasickich 5 , tudzież w agencyi pism  
S. Sokołow skiego w Pasażu Hausmana.

TKATK MIEJSKI we LWOWIE.

W  p ią t e k  d n ia  6  w r z e ś n ia  fi9 0 1  r o k u .

S  ^  I jT  T O T
chińska opere tka  w 3 ak tach  przez E . Morton, 

G reenbank i R oss, tłum . A. K itschm an.

Początek o godzinie w  pó ł do 3-m ej wieczorem

C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą t e k  o  8. IK ilety  
w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo h n a .  6112

N o w o ś c i  

z Wystawy Paryskiej

M O Ż N A  O G L Ą D A Ć

NA WYSTAWIE
Porcelany, 

M a j o l i k i ,  
S z k ł a  i 

Samowarów
urządzonej 

w domu handlowym

Kazimierza

Lewickiego
na I piętrze w S salach 

we L w ow ie 
u lica  T ry b u n a lsk a

W ystaw ę zw iedzać  
można codziennie.

]&Ta wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
™ straoya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

GChitro kunowe i kołnierz 
®- sobolowy bez wierzchu 
;anio do sprzedania. Piekarska 
36 stróż wskaże. 6648 1

B T in n u d u r o w a n ie  kom- 
piętno, nowe urzędnika X. 

rangi nizkiego wzrostu sprze­
dam. Żulińskiego 15 drzwi 4

6652 1

M iód z własnej pasieki 5 
kłg. puszka 6 koron bez 

opłaty pocztowej. Ks. Julian 
Dutkiewicz Dubie p. Ponikwa.

6663 2-1

K ^ o r ie p ia n  krótki prawie 
nowy i pianino tanio do 

sprzedania Kopernika 14.
6602 i

P f ł o d e  K o n in  rasowe na 
sprzedaż. Lwów, Mochna- 

kiego 48. 6666 3-1

Ma s z y n y  d o  s z y c ia  Sin- 
gera i inne sprzedaje za 

gotówkę z opustem lO°/olub na 
raty pod przystępnemi warun­
kami. Cenniki ilustrowane wy- 
sełam bezpłatnie Jan Lauruk 
Lwów, HaJ oka 6. 6669 15-1

'flrZ 'npię mało używany ro- 
Mm. wer damski. Zgłoszenia 
przyjmuje Praschil Sapiehy 25 
między godz. 10-11. 6670 1

r a jto n ils .  damski i wózek wę- 
■ gierski tanio do sprzedania 
Pracownia powozów Sienkie­
wicza, Lindego 6. 6475 2-2

jE lo r te p ia n y  i  p ia n in a
w największym wyborze, 

jak zawsze w składzie JT. 
M u ss ii, przedtem J- BALKO 
we Lwowie, przy ulioy Karola 
Ludwika 7. ^341

Owoce stołowe
w ła s n e j  K u ltu r y

5 kg. winogron kuracyjnych 
biało różowych K- 3.20 

5 kg. melony ananasowe „ 2*20 
5 kg. wielkich brzoskwini „6 00 
5 kg. średnich * „ 4.00
5 kg jabłek „ „ 3-00
5 kg. gruszek bery „ 3.60
,5 kg. rajskich jabłek * 2 00
franco za pobraniem O io y a n i  

S p a n g h e r o , T r ie s t .
6040 10-10

Q p e c y a ln o ś c i  o c h r o n n e  
^  m ę s k ie  i  d a m s k ie  g u ­
m o w e  i  r y b ie . Tuzin 1 zł.
2, 3 i 5 zł Droguerya Langa 
Pilarskiego, Lwów, Akademicka
3. Wysyłka pod dyskrecyą od­
wrotnie. 6555 10-2
|K o w o  o tw o r z o n y  główny 

skład drzewa opałowego ! 
poleca bukowe suche niespła- 
wiane 14 złr. z dostawą i rę­
czy za pełna miarę jakoteżrę- 
bane i węgiel kamienny. Her­
man Frischman Zyginnntow- 
ska 1 1. 0615 3-2

Interesy majątkowi)
I laaudlow e*

/^ n K ie r n i a  dobrze się rę- 
tująca za 800 złr. z zapa­

sami z powodu wzięcia restau- 
racyi kolejowej zaraz do sprze­
dania. Adres w Rodakcyi Sło­
wa Polskiego  6278 10-6

W Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A dres : L. W ol­
ska, Dołęga, pocz ca Zaborów.

1153

p D e a ln o ś ć  trzyp ię trow a  w  
ł-^ sam em  śródm ieściu w  naj­
ruch liw szym  punkcie miasta 
zaw ierająca różne lokale han­
dlowe, k orzystn ie  do sprze­
dania. B liższe j wiadomości 
udzieli ustnie kancelarya  
adw. dra Stefana Frenkla, 
ul. Akadem icka 12. Pośredni­
ctwo w ykluczone. 6437 10-6

A p tc ls a  w C hyrowie je s t  
do sprzedania ewentual­

nie do w ydzierżaw ien ia .
6439 6-4

T"")o s p r z e d a n ia  majątek 
 ̂ ziemski o obszarze 1200 m. 

w tym lasu sosnowego rębne­
go 200 m a w wieku 20 30 lat 
400 in. Budynki gospodarcze 
drewniane w bardzo dobrym 
stanie — dwór murowany ob­
szerny i wygodny.

I z b a  z a ła t w ie ń  plac 
Dąbrowskiego 1. 5. 6592 4-2

Mieszkania i sklepi.

S pokoje do najęcia. Ulica 
Marka 10. 6649 1

fflBirzy in teligen tn ej rodzi- 
* -  nie je s t  pokój do w y ­
najęcia. Ossolińskich nr. 11, 
parter na lewo. 6667 4-1

V T llc a  O s s o l iń s k ic h  4 .
w J 6 pokoi, 2 przedpokoi, ku­
chnia, spiżarka, przynałeżyto- 
tościami, komfortem wodocią­
gami zaraz do wynajęcia

6659 2-1

O K Ł E P Ó W  kilka na różne 
^  przedsiębiorstwa bardzo ta­
nio. Łyczakowska 3. 6372 5-5

J lr n l in s k ie g o  3  I. p. Dia
kawalerów smaczna ku­

chnia domowa. 6387 10-8

S ®  p . kawalerowie i stu- 
•  denci znają zaraz umie­

szczenie z całem utrzymaniem 
przy zacnej i inteligentnej ro­
dzinie. Pańska 4 parter, drzwi 1.

6581 3-3
TZ>eiłu s t e in a  lO  4 pokoje  

^ n yża  kuch. 11 p. od paź­
dziernika. 6195 10-6

Doniesienia różne.
11 ja t(2skiiię —tylko widoku 

Twego pragnę... Zlituj sięl
6646 1

a k s y s lo w ie  pow rócili 
LrM. z Iwonicza, polecają  się  
Publiczności do masowania  
i zabiegów h ydropatyczn ych . 
M ieszka ją : Hofmana 20.

665.1 6—1

Jgj$o trzeb n ym  je s t  m łodv  
•™- człowiek, kupiec, 4000k. 
gotów ką ja k o  wspólnik lub 
zastępca z  pensyą i procen­
tem od kapitału, do bardzo  
in tratnego interesu. Wiadom. 
poste-r. »S. M.“ Lwów.

6654 1

fiW grobów kości w ykopali 
Tn dobrana para...

Swem  czernidłem  i mnie
[sehlapali, 

Raz wam m ów ię  „wara“. 
Dzwoniliście w głośne dzw ony  
N iechże koniec będzie, 
Postąpcie raz dla obrony  
S w ej czarnej czci w  sądzie. 

Boleehów. M. LAN G . 
6655 1

U  Pod wiadomym adresem 
JS-C®. wskaż możność poro­
zumienia się, nie mogę pogo­
dzić się z myślą takiego za­
kończenia. Nie odmawiaj mej 
prośbie 6653 1

A d w o k a t  D r .  Z y g m u n t  
G r u n s t c in  otworzył 

kancelarye we Lwowie i będzie 
ją prowadził wspólnie z Wp. 
adw. I> rcm  A d o lfe m  R a -  
r e s e m  przy ul. Skarbkows- 
kioj 1. 7. 6644 10-2

Kto szuka:pracy’posady,
służby,
miesziairim,

kto potrzebuje:

zbytu
reklam y w yrobów
dzierżawy,

• urzędników

pomocników, 
leśniczych, 
Jokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby;

frfn  plipA . nająć mlGSZKaalfi, 
m u  w i b p .  co śk o lw iek  sprzedać.

kupić lub 
podać do 

wiadom ości ogółu 
n a jp r ę d z e j  i  n a j ta n ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA

w  Słowie Foiskiem

M jjow o o t w o r z o n e  biuro 
w yw iadow cze Mariana 

K ruszeln ickiego w  Stanisła­
w ow ie ul. Sapierzyńska 4 
poleca Szanow nej Publiczno­
ści ońcyalistów  pryw atn ych  
i w szelk iego  rodzaju  służbę 

6419 17-7

Ją k a łó w  leczy B a r d a c h  
szkoła głuchoniemych. — 

Kotlarska. 6452 10-4

W a ż n e  dla PP. właścicieli 
dóbr, motorów i gorzelń 

sprzedaję węgle kamienne po 
cenie kopalniowej pruskie i 
austryackie dla gorzelni, mo­
torów, oraz do ogrzewania 
pomieszkań, do każdej stacyi 
kolejowej Fryderyk Rosen- 
blatt w Jarosławiu. 6582 4-2

Agencya dóbr

założona w roku 1840 
znajduje się obecnie ulica 

św. Mikołaja 1. 13. 
(parter).

6633 3-1

Posady i zajęcia.
u) Poszukiwane.

fff  a  s k r o m n e m  wynagro- 
dzieniem francuskie z kon- 

wersacyą i rosyjskie. „A. B * 
p. r. 6647 1

W T caeń  II. wydziałowej wie- 
ku 14 lat poszukuje miej­

sca do praktyki w handlu. Ad­
res Andrzej Bednarski Dob­
czyce. 6657 1

u c h a r k i ,  zdolne poko- 
fam. jow e, ku ch arzy, lokai, 
oraz w szelką służbę, poleca  
biuro W ereszczyń sk iej Lwów  
Batorego 6. 6650 1

^ © l i c y t a t o r  z pięknem  pi- 
smem, za ła tw ia jący  

m niejsze sp raw y k an celaryj­
ne samodzielnie, poszukuje  
posady u adwokata. Poste-r. 
Reinhold, Tarnów. 6658 1

^ jjh g ro d u ik  praktyczny, któ- 
ry może się zająć zarzą­

dem domu, małem gospodar­
stwem rolnem lub przemysłem 
ogrodniczo rolniczym w pobli­
żu miasta szuka posady. Adres 
„A." Niegowce. 6601 1

ITTiie personne bieu ełeveó 
w-J qui parło parfaitement le 
franęcais et 1’allemend cherche 
des lecons. Adres Agencye 
dzienników Pasaż Hausmana.

6605 2-1

T f® u c łia lte r  korespondent* 
poznańezyk, władający 

doskonale językami polskim 
i niemieckim, poszukuje posa­
dy. „N. N*“ p. r. Kobylanka.

6656 6-1

U ® ° s y j s k ie g °  ję z y k a  le- 
k c y j  udziela b. student 

w arszaw skiego uniw ersytetu  
tanio. Żulińskiego 11 a, drzw i
nr. U . 6629 3-2

g jjp an n a  mająca egzamin ra- 
chunkowy, kurs buchal- 

teryi i praktykę poszukuje za­
jęcia popołudniowego do pomo­
cy w prowadzeniu ksiąg i ra­
chunków. Wiadomość Biuro wy­
wiadowcze Polińslciego, Lwów 
Pasaż Hausmana 5. 6613 3-2

Ep& arcełiacya. Młody ezlo 
wiek, akademik, gospo­

darz, katolik, podejmuje się 
parcolacyi majątków, urządzą 
całe gospodarstwa, płodozmia- 
ny, zakiada książki gospodar­
cze i bucbalteryjne wraz z po­
uczeniem dalszego prowadze­
nia. Korczuje duże przestrzenie 
Również podejmuje się prze­
prowadzenia kontroli z lat kil­
ku w dużych majątkach. Po­
szukuje dzierżawy i kupuj > 
lasy. Warunki bardzo korzy­
stno P erty uprasza pod „Alfa" 
p. r. L /ów. 6528 3—3

TT e ś n ic z y  kawaler, lat 3A 
z ukończoną szkołą loso­

wą. weLwowie, dobry mierni i 
poszukuje posady zaraz. Chlu­
bne świadectwa mogą być na­
tychmiast przesłane. Łaskawe 
zgłoszenia „Leśnik“ poste-rest. 
Łącko via Nowy Sącz.

6584 3-3

U d z ie la m  lekcy i języka 
francuskiego. Zgłoszenia 

przyjmuje „Słowo Pćl.‘f ,.S. T.w
6596 4-2

M j^Jkspedytor pocztowy i teł.
poszukuje posady przy 

większym urzędzie pocztowym 
lub administracyi „Ekspedy­
tor- adm. Słowa P. 6621 2-2

f|grrodni5£ żonaty, bezdzie- 
” tny, obznajomiony we wszy­
stkich gałęziach tego zawodu, 
tak w  kraju jak i za granicą, 
w prowadzeniu szkółek, hodo­
w li róż, roślin cieplarniowych, 
układaniu dywanów, zakłada­
niu ogrodów i hodowli jarzyn, 
poszukuje miejsca. Adres: Ad- 
ministracya Słowa Polskiego 
pod „6544“. 6544 3-2

1>) Zaofiarow ane.

T Z a n to r z y s la  z kilkule- 
tnią praktyką, w ładają­

c y  biegle ję zy k ie m  niem ie­
ckim i  polskim  w słow ie i 
piśm ie, zn ajdzie  natychm iast 
um ieszczenie. Zgłoszenia pod  
H. S. poste  restan te Lwow.

6603 2—3

T Z  a u to r z y  s t a  (Izrael.) z do- 
brem pismem władający 

polskim i niemieekimjęzykiem 
znajdzie od 1-ro października 
miejsce w domu agencyjnym 
za początkowem wynagrodze­
niem K. 80 miesięcz. Oferty pod 
znakiem 1790 biuro dzienników 
Buchstaba. 6610 3-2

'gf~ntcligrcnta osoba w śre- 
dnim wieku, przyjemnej 

powierzchowności, cierpliwa, 
potrzebną jest do Zarządu do­
mu i towarzystwa przy chorym 
na prowineyi, (45 letni inte­
ligentny mężczna na wózku). 
Wiadomość „Chory" post. res­
tante Lwów. 6636 1

lychawanio inauka.
^ T a u lt ę  buchalteryi ogólnej, 

państwowej ‘ i kupieckiej 
rozpoczynam w pierwszej po­
łowie bm. Wpisy pań i panów 
przyjmuję w mieszkaniu mojem 
ulica Wałowa 1. 32. A d o lf  
S tr o n e r ,  em. naczelnik miej­
skiej Izby obrach. i założycie l 
1-go kursd handl. dla kobiet.

. 6664 3-1



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 417 z dnia 7 września 1901

Odznaczona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą c. k. Ministerstwa handlu

f a b r y k a  S z e l i  ' i  Ł y s z k i e w i c z a
i n ż y n i e r a  3132

we Lwowie, uh św. Marcina 29, poleca

A s f  a l 4 w  g o r ą c y m  sta* 
Bile do izolacji funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w poraieszkaniaoh.

K isacsy  Ib ezp ow ro-  
l is ie  gorącym asfaltem 
grzyl) drzewny.

T e k t n r ?  a s f a l t o w ą  E la s ty c z n e  p ły ty  Izo-
ogniotrwałą do krycia la c y jn e .
dachów od 20 ct. za 1 
metr. kwadr.

L a k  a s f a lt o w y  I smro- 
8ę t iy s ty lo w a n ą  bez­
wodną do konserwaeyi 
dachów i drzewa.

F a b r y k a  wykonywa po­
krycia dachów i repa- 
rncyę w całym kraju 
swoimi robotnikami.

Telefon nr. 250.

FIKTU SZELIGI ŁYSZKIEWICZA
Sum i i j a g i    j g 5fi 5

in ż y n ie r a  w e L w ow ie , poleca 
P a d h iy  S io l z c c m e s i t o w e ,  nie w ym agające 
w iązań dachowych, bez konserw aeyi i repa- 

racyi wiecznej trw ałości.

C. li. koncesjonowane

Biuro podróżv i spedycyjne i
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim, Dworzec
sprzedaje 

bilety kolejowe o- 
krężue, karty okrę­
towe I-szej i II-glej 
klasy, oraz K a r ty  
m ięd zy p o k ia d © -  
w© dla w y cb o tlź -  

cb w  do Ameryki. 
Prospekta darmo 

i opłatuie.
6428 12—2

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4.

BKJF“ s p r z e d a j e  n a j t a n i e j  '^JS S

W ę g ie l k a m ie n n y
dla gorzelń, młynów, lokomobil i t. p. z najlepszych

kopalń. 8

Nie potrójnie!
ale pięciokrotni©
złożone kołnierze, w ogóle 

niezrów nanej trw ałości. 
Bieliznę męską jako też 
Obuwie dla dam mężczyzn 
i dzieci — poleca t a n i o

M. WEIN
fiilbn Plao Trybunalski 

liczba 1. 42 \

osłabieni i dzieci nabiera­
ją ciała po krótkiem uży­
ciu najlepszego pożywnego 

środka.

„EOpOlO" ochroniony) 
Panie otrzymają wspaniały 

biust, w dawkach po: 
K. 1-80, 3 60, 6-— 

na 6, 14, 30 dni
Pewny skutek. Wiele po­
dziękowań. Do nabycia we 
wszytkich większych apte­
kach we Lwowie: Piotr Mi* 
koiasch i Sp. apt. S. Rucker 
apt. En gros: Fr. Vitek i Sp.

Praga. 650125-1

„Gazeta Świąteczna"
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. 728
zaw iera w szystkie najśw ieższe wiadomości polityczne, 

k ronikarsk ie  itd. z ostatniej obwili. 4435

Lwów ul. Cicha 5.i aamm. ;ccznej“

Wyższy zakład wychowawczo-naukowy dziesięciu klasowy

w e  L w o w ie ,  u l i c a  C za ru iecK ieg ro  1. 1  I. piętro zo r  
ganizow any jako  s s K o la  w y d z ia ło w a  żeńska sześcio- 
klasow a, połączona z  czteroklasową pospolitą, posiadający  
p r a w o  sxl&oly p u b lic z n e j .  Do Zakładu p rzy jm u je  się  
uczennice, m ieszkające stale w  Zakładzie, uczennice p rze ­
byw ające w  Zakładzie ca ły  dzień, oraz dochodzące na na­
ukę szkolną. B liższych  in form acji udziela właścicielka  
i dyrek torka  Zakładu ustnie lub pisem nie. W pisy  rozpo­
czną się  dnia 30 sierpnia, regularna nauka szkolna dnia 
4 września. 6256 3 2

0 wiele lepszym
niż czerwona pomada, jest wy­

ciąg do c z y s z c z e n ia

Najnowsza odznaczenie

Złoty medal
Wystawa świat. Paryż 1900. 
Zbiór. wyst. chem. przemysł.

« !  o V »  O  S
firmy 3ioU

Frilz Schulz jun. Ik t.O ss. |
L ip sk  i E g e r . £1

Wszędzie do nabycia! |i

Ś ro d k i s p o ży w c ze

MA6GI
najlepsze w swoim rodzaju.

Wielki«\j wartości d la  każdej rodziny!

przyprawa
udziela zupom, rosołowi, sosom, ja - 
rzyuom  i t. d. sm ak zadziwiająco 

dobry i silny.

Kilka kropel wystarcza.
F laszeczk a  od 50 hal. począwszy.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 poreye 15 h. 
Silne, łatw o straw ne, zdrowe, 

zupy, t y l k o  n a  
w o d z i e  w kilka 
m inut przyrządzić 
się dające.

S.9 r ó ż n y c h  g a tu n K ó w .

Rurki do consomie.
i kapsułka na 2 porcjo naj­
lepszego b u l i o n u  20 hal.

P rzy rząd za  się 
natychm iastow o i
przez polanie węzą- J
Cą VV()C|ą  ]jez innych Jj
dodatków. \

M
Gy j
I

6386 2-2 Próba przekona najlepiej od każdej reklamy.
O tr z y m a ć  m o ż n a  w  h a n d la c h  k o lo n ia ln y  e h  i  d e l ik a t e s ó w .  “&JS&

sz ?cia doskonałej, trwałej 
iM u ,O Ł j l i y  konstrukcyi polecam po cenach 
hartownych. Nr. 2501. Ręczna Singera 36 kor. 
Nr. 2496 Wysokoramlenna Singera z  szkatułką, 
pisemną gwarancyą na 5 lat 48 koron.

Aparaty fotograficzne •£r,5xs1'
** z wszystkiemi przyborami i opisem

'§or. 3-80. „Błyskawica" B. 7X 7 kor. 6. „Gnom“
$X 4X 8 kor. 10. Wielki katalog za nadesłaniem 
fi O hal. w znaczkach.

I n W A W  słynne „Courior", model 1901 
I I U  W v I  j j  silnej i trwalej konstrukcyi, 
drogowe, wyścigowe i półwyścigowe, silnej budowy 

i wagi 12l/a klg. (unoszące ciężar 110 Ulg.-), włącznie 
z  piękną acetylenową latarką najnowszej konstrukcyi, 
dzwonkiem i torobką z wszolkiemi przyrząd., z gwa­
rancyą dwuletnią za dobry mnteryał i lekki chód, po­
lecam za cenę 1 5 0  i 1 0 0  kor. z opakowaniem i za­
płaconym cłem. Damski rower 1 6 0  kor. Zamówienia 
będą wykonane po otrzymaniu 20 kor. zadutku, a re- 

y z ta  za zaliczeniem. 6553 6
■SPeseumatyKi nowe 9, Szlauchy nowe 5 kor. Używane ro- 
gpery w dobrym stanie, nowej konstrukcyi po 80, 90 i 110 k. 
3kład fabryczny N. R U W D B A K II . WIEN, IX. Bergaasse 3.

Cenniki na żądanie franco. Korespondencya polska.

H i

Ś

H i

Sr Sr Sr  J, Sr Sr Sr Sr Sr Sr S.~
5Ś? 5̂ ® 5*5.55̂  5153.5 51? 5?? 5:5.

LWOWSKI AKCYJNY

i
ul. Karola Ludwika I. 3.

= = = = = =  I .  p ię t r o .  ------—

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

0
Sfr!• < V,
■ęy
\

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.
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Najlepsze Badaskońskle 
W INOGRONA DESEROW E

C haslas i 'Kimie Muscut u/mano jako najlepsze 
i do transpo rtu  nadające się w inogrona w ęgierskie 
posela w pięciokilowych koszykjieh po 6 koron franko 
za pobraniem , ponadto

Deserowe śliwki
w pięciokilowych koszykach po 4  koron.

IG M A O Y  N A G Y  jr .
w łaściciel vvinnie. Topoicza nad jeziorem P la tten  do­

stawca nadworny. 6384 3-1

11,:. 
.. s  i jt' 
Ift r 11
k  y j

„Urlicni !'r|- 
n r j  mń>rw Hięki 
|  ' |! „ATMjIjA“ 
f 'I (Kror.zmor/ 
i. |  „Aiirin"

-* , . Ki okt r n“ 
s lyry j . -k io ,  p o  l ec ,  .-i mijfcunioj 
/ j uż  od 80 z'i.) S k ł ad  u m s z y n  

do  s z y c i a  i r o w e r ó w

Pokusa Roseamsuna
w e  lAYowie,  Mot.el „ Bo l io -V u e “ 

C e n n i k i  g r a t i s  i f ranc o ,
8614 4 0 - 4 0

B la rolników

O d d z ia ł to w a ro w y

n Galicyskiego

do siewu poleca

Kamień Siny
i  13

zaprawę ziarna
w pakietach najtaniej

Wolf Gzopp
Nfijstarszy galicyjski skład farb ! 

pokostów i lakierów 33

Lwów, Żółkiewska 2 .1
~  Rok założenia 1843. =

dla handlu i przemyśli we Lwowie. B
dostarcza wagonowe partye wsselkioh gatunków

W ę g la  k a m ie n n e g o
z pierwszorzędnych kopal/i GÓ&N0ŚLĄ9KIGH; franco 
staeye wschodniej i zachodniej Galieyi, oraz poleca dla

dfUieszilańców m iasta
drobną spirzedaż pojedyńczemi centnarami z  dostawą do domu

Zamówienia przyjmuje ę  w lokalu Banku przy ul- J a p l l o M i e j - U  piętro.
a    r

N akładem  iSpulki wydawniczej we Lwów ° tow . zai1. z ogr. poręka, —  Z D rukarni „Słowa P olsk iego" we Lwowie' pod zarządem  Z. H ałaeińsk ie^o


